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Z  K w ate ry  G łów n e j F iihrera, 
dnia 24. V I. 1944.

Naczelne D ow ództw o  Sił 
Zbro jnych  podaje:

•M iejscowe natarcia n ieprzy ja ­
ciela na przyczółku m ostowym  
w  N orm andii spełzły na niczym. 
W zięto jeńców .

N a  froncie lądow ym  tw ierdzy  
C herbourg doszło w czoraj w  roz 
m aitych m iejscach do zaciętych 
w a lk  wręcz, które by ły  konty­
nuowane również W  nocy. W  go ­
dzinach popołudniowych udało  
się n ieprzyjacielow i zdobyć nie­
które bazy niemieckie i  dale j 
nacierać na twierdzę. N a  zaple­
czu przeciwnika w alczą jeszcze 
liczne gniazda oporu zacięcie 
I uporczyw ie. N a  innych odcin­
kach rozbito skoncentrowanym

ogniem  nieprzyjacielskie czoło­
w e  oddziały ofenzywne.

N a  wschód od ujścia rzeki 
O rne niemieckie baterie • nad­
brzeżne m im o silnego obstrzału  
ciężkiej artylerii okrętow ej roz­
proszyły n ieprzyjacielski oddział 
desantowy i zapaliły  pociskami 
kilka transportow ców  i  frach ­
towców .

M orskie siły  zbrojne zatopiły  
koło frontu inw azy jnego  pełno  
za ładow any statek desantowy  
o pojemności 3000 T R B  i kontr- 
torpedowiec.

U  w yspy  Jersey zatopiły okrę­
ty ubezpieczające ka raw an y  do­
staw  spośród atakującego zespo­
łu  brytyjsk ich ścigaczy dw a  
statki i uszkodziły trzeci tak  
ciężko, że trzeba się liczyć z je -

Dr. Goebbels o inwazji
BER L IN . (DNB). 22. V I. 44.

Minister Rzeszy dr. Goebbels, 
w  artykule zamieszczonym w 
ostatnim numerze tygodnika 
„Das Reich“, stwierdza, że do­
tychczasowy przebieg inwazji 
potwierdził już cały szereg po­
litycznych i  militarnych progno 
styków już dawno stawianych 
przez stronę niemieeką. „Wystę­
pować będziemy z nową jeszcze 
skuteczniejszą bronią i miano­
wicie zawsze w  tym momencie, 
który wyda się nam najodpo­
wiedniejszym do tego“. Minister 
wskazuje następnie na fakt, że 
wraz z inwazją musiała być na­
ruszona zasada anglo-amerykań- 
skiej taktyki wojennej by w mia 
rę możliwości w  obronie ich 
własnych celów i własnych in­
teresów krwawiły inne obce na­
rody i wojska. Anglicy i Am ery 
kanie, pisze dr. Goebbels, pod­
czas inwazji będą sami krwa­
wili, co nie było nigdy w  do­
tychczasowej historii ich udzia­
łem, abstrahując od pierwszej 
wojny światowej. Anglo-amery- 
kańscy korespondenci wojenni 
nazywają inwazję narazie tylko 
symfonią krw i i brudu. A le  do 
ogólnego obrazu inwazji należy 
i to, jak na londyńskiej i no­
wojorskiej giełdzie spekulanci 
i żydzi z krw i zabitych angiel­
skich i amerykańskich żołnierzy 
robią złoto. Ofiary obłąkania 
anglo-amerykańskiego dowódz­
twa walczą za sprawę pozba­
wioną wszelkich widoków. Nie 
jest ona warta nawet ułamko­
wej cząstki tych ofiar, które 
dla niej zostały '

Anglicy i A  
mogą nadziwić sr 
stosunków życiov 
stali na francuski

rykańska p lutokracja p row adzi 
na zachodzie należało uważać  
za przegraną jeszcze przed roz­
poczęciem inw azji, obecnie je d ­
nak zaistniał dla A n g lii i  Sta­
nów  Zjednoczonych ten niepo­
m yślny wypadek, że ich p róba

go zatonięciem. W szystkie pozo­
stałe nieprzyjacielskie statki 
uszkodzono. Stracono w łasny  
poław iacz min i m ały transpor­
towiec.

Lotnictwo zbom bardow ało  cel 
nie w  nocy k ilka statków  handlo  
w ycb.

N ad  przyczółkiem  desanto­
w ym  i nad zajętym i obszaram i 
zachodnimi zestrzelono 49 sa­
m olotów  nieprzyjacielskich.

Ogień niepokojący na Londyn  
kontynuowano dniem  i nocą po­
tężnymi ciosami ognia.

W e  W łoszech na obszarze na 
północ od Grosseto również  
w czoraj walczono ciężko. P rzy  
silnym  zgrom adzeniu swych od­
dzia łów  zdołał n ieprzyjaciel 
w łam ać się do stanowisk nie­
mieckich. Natychm iast zastoso­
wanym i kontratakam i ponownie  
front zamknięto. N a  pozostałym  
froncie liczne nieprzyjacielskie  
natarcia w yw iadow cze  k rw aw o  
odparto.

Podczas ciężkich w a lk  odpie­
rających dni ostatnich wybitn ie  
się zasłużyły dyw iz je  arm ii lą­
dow e j i lotnictwa walczące pod  
dowództwem  generała w o jsk  

| pancernych I Ie r r ‘a zwłaszczazdobycia Europy, jakko lw iek  « « « » « • "
, x j  11^5 pu łk  g renad ierów  pod do:m e została odparta p rzy  p ie rw - . , , „  „  , , ,, , I w odztw em  pułkow nika K ueh l a.

szym  uderzeniu, utknęła jednak

iue me 
■ powodu 
jak ie  za- 
..cnodnim

wybrzeżu. Pożywienie jest ob­
fitsze niż w Londynie —  oświad 
czają oni. Panuje poza tym 
wszędzie czystość, sprawiedli­
wość i porządek. Inaczej w  każ­
dym razie przedstawiają się 
sprawy według komunikatów
angielskich w Rzymie. Powstał 
tam głód już w krótkim czasie 
po wkroczeniu Anglo-Ameryka- 
nów. Gdzie w Europie byłoby 
Inaczej, gdyby Anglo-Amery-
kanom udało się posunąć
dalej? Gdzie tylko nie przycho­
dzą/towarzyszy im zawsze głód 
1 bolszewizm. Rzym tonie w  mo­
rzu sowieckich flag, zwiastunów 
wolności. Grę, którą anglo-am#-

w  samym zaczątku i że muszą 
oni wraz z tem wprowadzić do 
walki większą część bojowych 
dywizyj, które w piekle przy- 
czńółka mostowego powoli ale 
z pewnością spalą się, zamienia­
jąc się w żużel.

Londyn i  Waszyngton po­
święcały jeden kraj po drugim 
na naszym kontynencie, by 
bolszewizmowi utorować drogę 
do Europy. Teraz w zakończe­
niu poświęcają oni swoje włas­
ne narody. Brytyjski szwindel, 
który tkwi dotychczas w każdej 
wojnie o nasz kontynent, jest 
dawno przejrzany. Anglia nie 
jest ani przyjacielem ani oswo- 
bodzicielem Europy, lecz nisz­
czycielem i przejętym niena­
wiścią wrogiem. Anglo-amery- 
kańska wojna nie jest wojną, 
prowadzoną w imię szczytnych 
ideałów ludzkich, dla której 
opłacałyby się wobec tego wiel­
kie ofiary. T i  wojna jest tylko 
masowym mordem, podpala­
niem, grabieżą i gwałceniem 
najelementarniejszych praw ży­
ciowych ludzi 1 narodów. Prze­
ciw wojskom Churchilla i Roose 
velta występują żołnierze Adol­
fa Hitlera. Są oni rzecznikami 
europejskiej rewolucji. Mają 
oni jasny pogląd na przyszły 
czas pokoju, którym chcą obda­
rzyć nie tylko swój własny na­
ród, ale i wszystkie narody Eu ­
ropy. Wrogowi nie pozostaje 
żadnej nadziei przełamania 
gdziekolwiekbądź i  kiedykol­
wiek europejskiej obrony. Nie­
przyjaciel zagrał ostatnią kartą 
o stawkę na zwycięstwo. Nie 
pobiła ona dotychczas i w  przy­
szłości nigdy nie pobije. Wiele 
jeszcze młodych ludzi po wro­
giej stronie będzie gryzło zie­
mię, by błąd Churchilla i Roose- 
velta dowodowo podkreślić. Alę 
to nie nasza rzecz. Naszą rzeczą 
jest życiem naszego narodu bro­
nić życia Europy i raz na zaw­
sze je zabezpieczyć i czynić tak 
będziemy do ostatniego tchu.

W  zatoce Genueńskiej okręty  

ubezpieczające m arynark i w o ­
jennej zatopiły atakujący b ry ­
tyjski ścigacz torpedow y i  trzy  
dalsze ciężko uszkodziły.

N a  południow ym  froncie  
wschodnim  wszystkie natarcia  
bolszewickie spełzły na niczym.

N ow e  stanowiska w ypadow e  
rozbito.

N a  środkow ym  odcinku fron ­
tu sow ieck i w ie lk i atak przy­
b ra ł na gw ałtow ności ł rozprze­
strzenił się na dalsze odcinki. 
Podczas gdy między Prypecią  
i Czaussam i wszystkie ataki po­
zostały bez skutku, w ie lk im  si­
łom  nieprzyjacielskiej piechoty  
i czołgów  udało się na wschód  
od M oh ylow a po obu stronach  
autostrady Sm oleńskiej i po 
obu stronach W itebska' w łam ać  
się do niemieckich stanowisk  
przednich. B itw a  odpierająca  
toczy się tutaj dale j z w zrasta­
jącą gwałtownością. Bolszew icy  
stracili w czoraj na środkowym  
odcinku frontu wschodniego 73 
czołgi i  53 samoloty.

N a  południow y wschód od 
Ostrowa, na obszarze Pskow a  
i n i  północny zachód od N a rw y  
liczne ataki sowieckie spełzły na 
niczym.

Bateria  m arynark i Tytters za 
topiła w  zatoce Fińskiej 3 so­
w ieckie traw lery .

Podczas ataków  zespołu pół' 
nocno-am erykańskich bom bow ­
ców  na obszar Serbii i Rum unii 
zbom bardowano dzielnice miesz 
kalne m iast G iu rg iu  i  Ploesii. 
Niem ieckie, rum uńskie i  bu łga r­
skie powietrzno siły obronne  
zniszczyły 13 sam olotów nie­
przyjacielskich.

Odosobnione sam oloty b ry ty j­
skie zrzuciły ubieg łe j nocy bom ­
by  na Brem ę.

N iem ieckie sam oloty bo jow e  
atakowały obiekty w  południo­
w o-w schodnie j Anglii.

TAK WYGLĄDA
ich „wyswobodzenie"

Na początku bieżącego roku 
zamieściliśmy artykuł, w k t ó ­
rym w jasny i  trzeźwy sposób 
przeprowadzono dowód, iż na­
rody na zajętych przez Niemcy 
obszarach na wschodzie i  na za­
chodzie jedną w praktyce po­
siadają tylko alternatywę: żyć 
i zwyciężyć wraz z Niemcami 
lub poddać się bezlitosnemu 
walcowa ognia wojennego wraz 
z wszystkimi jego okropnościa- 

| mi. Artykuł zobrazował ową 
„strategię spalonej ziemi“, do 
której Niemcy zostaną zmuszo­
ne i równocześnie nie pozosta­
wił żadnej wątpliwości co do te­
go, że narody zachodu w wypad 
ku inwazji mogą oczekiwać 
dzięki nowoczesnej technice 
wojennej jedynie zniszczenia ze 
strony swoich anglo-amerykań- 
skich „wybawców". Wówczas 
wielu czytelników wspomniane­
go artykułu nie wierzyło w słusz 
ność tych tez jeśli chodzi o za­
chód. Do tego aureola Anglo- 
Amerykanów w oczach wielu 
ludzi była zbyt wielka. Poza 
tym nie wygodni# jest wierzyć 
w to, w  co się nie chce wierzyć. 
A  nawet przykład Włoch nie 
był d la  wielu ludzi przekony­
wujący, poniewat Włosi nie są 
uważani przez Anglo-Ameryka­
nów za „prawdziwych** sprzy­
mierzeńców.

Tym czasem  rozpoczęła sią in ­
w az ja , przygotow ana przez  
straszliw e bom bardow ania, któ­
re  rozprzestrzeniły sią n a  w ie le  
miast i w a l ne w ybrzeżu  od 
C herbourga a i dc Am sterdam u. 
Setki tysięcy Francuzów , Bel­
g ó w  i  H o len drów  pozostało bez  
dachu nad głow ą, o  ile nie zg i­

nęli oni od bomb, nie zostali 
pogrzebani pod gruzami swoich 
domów lub nie spłonęli w  pło­
mieniach ognia. Dramatyzm 
wydarzeń militarnych usuwał 
początkowo te „uboczne zjawis­
ka" wojenne na drugi plan, lec* 
później do wiadomości ogółu  
przedostawać się poczęły co ras 
groźniejsze wiadomości. Gdy sią 
n. p. dowiadujemy, że z 60090 
mieszkańców bezlitośnie przei 
Anglo-Amerykanów bombardo­
wanego miasta Caen do dnia 
dzisiejszego zginęło 10000, w  tej 
liczbie przeważnie członkowi# 
Francuskiego Czerwonego K rzy ­
ża, członkowie obrony przeciw­
lotniczej i straży ogniowej, t# 
można sobie w przybliżeniu 
wyobrazić, co się dzieje na ogół 
na obszarach, stanowiących 
przedsmał „wyzwolenia". W  
mieście Lisieux, liczącym 16000 
mieszkańców, zginęło jak dono­
si prasa francuska, ponad 2000 
ludzi wskutek amerykańskich 
ataków lotniczych, a liczba ran­
nych jest kilkakrotnie większa.

Wobec tego stanu rzeczy zro­
zumiałe jest, że ludność fran­
cuska na tych terenach na ogół 
z rozgoryczeniem mówi o wma­
wianym jej „wyzwoleniu" a cza 
sami z trudem tylko mogą ją  
powstrzymać żołnierze niemiec­
cy przed zlynczowaniem wzię­
tych do niewoli lotników.

W szystko to stanow i jedynie  
wstęp —  lec* w ażną jest rzecz *  
b y  każdy zdecydował się na ro­
lą, jak ą  zam ierza odegrać w  is­
totnym  dram acie. K ażdy  m u h  
zrozumieć, że piekło rozpoczyna  
sią tam, gdzi# kończy się ochro­
na ze strony arm ii niemieckiej.

Wolne posuwanie się alianckich

„Daily fcail11 w postukiwaniu usprawiedliwienia
G EN EW A DNB. Wojenny kores­

pondent gazety „Daily M ail“ oma­
wia przebieg operacyj na froncie 
inwazji w  sposób, który pozwala 

wnioskować, że w  Anglii i wśród 

brytyjskich wojsk powstają kry­
tyczne pytania z powodu nadzwy­
czaj powolnego biegu rzeczy. Od­
cięcie półwyspu Cherbourg'wąską  
linią militarną stwarza więcej tru­
dności nilż korzyści, taki bowiem  
wąski korytarz wystawiony jest 
jednocześnie na niemieckie ataki 
z dwóch stron. Innymi słowy oz­
nacza to, że alianci muszą w y ­
strzegać 6ię przed odcinaniem  
większych przestrzeni ’ niż mogą 
strawić. Każde posuwanie się na­
przód powinno następować moc­
nym i szerokim frontem, przyczyni 
należy zważać, by obie flanki były

Od czasu pojawienia s ą dolarów

mocne. Ponadto teren sprzy ja ' 
Niemcom. M ają oni tysiące możli­
wości do zręcznej i skutecznej ob­
rony. Wszędzie podczas ataków  
alianci musieli byó na baczno- j 
ścl przed nieprzyjacielskimi za­
sadzkami 1 zręcznie zamaskowa­
nymi stanowiskami.

Zdobycz# terenowe, osiągnięte 

przez sprzymierzonych w  ostatnich 
dniach —  pisze dalej Chifford —  
nie miały świadczyć, że cały przy­
czółek mostowy wszedł w  „stadium 
Nettuno". Pierwszy skok, którym 
wzięto w  posiadanie wybrzeże, nie 

może być stałe utrzymany, a ata­

kujące dywizje nie mogą też bez 

przerwy walczyć. Nawet najzna­

komitsi żołnierze odczuć muszą 

zmęczenie i tracą siłę do watki.

G E N E W A . (D N B ). O d  czasu 
po jaw ien ia  się do larów  w  Rzy­
m ie skoczyły tana ceny fantas  
tycznie w zw yz  —  taką przez ka­
be l otrzym uj# Wiadomość z Rzy  
m u „D aily  M a il"  W  ciągu ty­
godnia cena xa parą  jed w ab ­
nych pończoch w zrosła z 10 na

30 szylingów . A p a ra tu  fotogra  
licznego, który  w  pierwszych  
dniach okupacji prze* aliantów  
kosztował M  funtów , nie mok­
ną obecni# nabyć poniżej 10i 
funtów . N a w e t cena szklanki 
zw yk łego  bia łego  w in a  podsko  
czyła z  3 d na i sh.

Francuzi a Inwazja
M A D R Y T . Znamienne spra- J mu zachowaniu się wielu milio-

wozdanie o ustosunkowaniu się ; nów mieszkańców odpowiada 
francuskiej ludności do inwazji j przynajmniej na zewnątrz oka­

zywana beztroska francuskiej 
ludności.

Przechadzka po paryskiej 
dzielnicy robotniczej upewnia 
w  całkowitym braku widoków 
dla podziemnych planów prze­
wrotu. Również na pozostałych 
terenach Francji zachowują 
Francuzi, —  jak pisze hiszpań­
ski korespondent —  ścisłą neu­
tralność.

złożył pa rysk i' korespondent 
madryckiego pisma „ABC". 
Jakkolwiek zagraniczne roz­
głośnie wprost ze wściekłością 
wzywały wszystkie warstwy 
i organizacje francuskiej ludnoś 
ci do sabotażu i niszczenia, do 
strajków i powstania, to jednak 
życie w  Paryżu i po pierwszym 
tygodniu inwazji przebiega jesz 
cze „jak naoliwione". Spokojne-

Walka konkurencyjna
o połtidniowG-ameryiKaflski r^m k

Usunięci na bok Brytyjczycy udzą przeciw/ko 
S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m

GENEW A. (DNB). Rosnąca
co raz bardziej nieufność kra­
jów Am eryki Łacińskiej prze­
ciwko imperializmowi dolarowe 
mu podsycana jest stal# przez
- M n M u u M n u u u a t t u u u u i .

ATENY. (DNB). Grecki prezea 
ministrów Iihally* mówił ostatni* 
w  radio ma temat inwazji. Między 
innymi oświadczył out, i *  inwazja
odbyła sią w  ramach zagrożenia 
Europy z# strony bolszewickiej. 
Jeśli była inwazja zainicjowana 
ze strony Anglo-Amerykanów, to 
jest ona niczym innym jak  ordy­
narnym bolszewizm em. Prawdzi­
we i niezniszczalne znamiona cy­
wilizowanego świata, o która w al­
czyła antyczna Grecja 1 chrześci­
jaństwo, chce bolszewizm w  całej 
Europie zamienić w  gruzy i po­
piół. Sprzymierzeni bolszewików  
więc, będący narzędziem Kremla, 
stali się współwinnymi, zbrodni. 
Najwyższy czas, by ten bicz ludz­
kości został złamany.

Brytyjczyków i wyzyskiwana 
przeciwko uciążliwemu konku­
rentowi amerykańskiemu. I tak 
brytyjski# czasopismo „World 
Reviews“ pisze o powszechni* 
teraz zjawiającej się w A rg  en 
tynie „nienawiści wobec wszyst 
kiego, co amerykańskie i o głę­
bokiej nieufności, jaką żywi 
każdy Argentyńczyk wobec ma- 
chinacyj Starww Zjednoczo­
nych w  Ameryce Łacińskiej", 
natomiast Brytyjczycy oezywiś 
ci# „cieszą się powagą i praw­
dopodobnie więKSze mieliby po 
wodzenie, gdyby im pozwolono 
działać zgodnie z ich wolą". W  
Brazylii istnieje to samo zagad­
nienie lecz ze wzgiędu na inną 
mentalność w tym kraju Brązy 
lijczycy podeszli w odmienny 
nieco sposób do wspommanego 
problemu. Istnieje daleko ściślej 
sza współpraca ze Stanami Ziecł 
noczonymi; nie zważając na to 
nieufność wobec Amerykanów 
jest prawie tak samo wielka.



Niemcy nie są gnebicielami
Zdziwienie znglo-ameryk?fi ikich żołnierzy. Zaprzeczenie kłamliwym 

żydowskim plotkom o ujarzmieniu i wygładzeniu F/encji
G EN EW A. (DNB). Co raz czę- 

•cłej są podawane przy pomocy 
prasy do wiadomości ogóiu ko­
munikaty anglo -  amerykańskich 
korespondentów, z których wyni­
ka, w  jak  dobrej sytuacji znajduje 
cię „zamieniona w  niewolników" 
francuska ludność, zamieszkująca 
Normandię i jakie ten obraz w y ­
warł wrażenie na oddziałach 
anglo-amerykańskich. Jednocześnie 
c tymi komunikatami, które są za­
przeczeniem poprzedniej polityki

agitacyjnej Anglo-Amerykanów,
pojawiło się drugie chorobliwe 
przyzwyczajenie ' poszczególnych 
czasopism londyńskich, usiłujące 
osłabić wrażenie, które spowodo­
wały  te wiadomości na ogół mie­
szkańców.

Jak wynika z komunikatu za­
mieszczonego w  „Daily M ail" w  
dniu 14 czerwca, północno-francu- 
ska ludność oświadczyła żołnie­
rzom, że żyje w  zupełnej zgodzie 
z niemieckimi oddziałami. Garść

Baruch potwierdza winę żydów 
w sprawie terroru lotniczego

SZTO K H O LM . DNB . Z  komu- 
nlkatów ukazującego się w  Nowym  
Jorku żydowskiego dziennika „For. 
werts" wynika, że nikt inny Jak 
tylko żyd Bernhard Baruch, tajny 
radca Rooseyelta ze szczególną 
gorliwością uznał ataki lotnicze 
przeciw ludności cywilnej za głów­
ną część składową nieprzyjaciel­
skiego systemu prowadzenia w o j­
ny. Osiągnął on to, iż budowa sa­
molotów zestala postawiona na  
ńerwszym miejscu amerykańskiej 
produkcji wojennej i ie  wyprodu­
kowane samoloty bombowe są 
przeznaczone wyłącznie do prowa­
dzenia ataków terrorystycznych, 
ponieważ w  ten sposób możnaby 
Niemcy zmienić w  górę popiołu.

Doniesienie to potwierdza pono­
wnie, ie  iydzi są tymi, którzy 
znajdują się jako podżegacze za 
kulisami terroru lotniczego. Jak 
również ci sami żydzi po nleuda- 
nhi się tcb planu złamania N ie­

miec przy pomocy terroru powie­

trznego, obecnie wspólnie s  ży­
dowskim boiszewizmem doprowa­

dzili do rozpoczęcia inwazji, aby  

wyniszczyć za wszelką cenę nie­

bezpieczne dla iydostwa narodowe 

1 socjalne Idee i aby zapewnić po
iAAAAJ.XA HAAAAAAAA& AAAAAA*AA A * AAAAA

A D A N A . DNB. Rząd egipski tego 

lata nie przenosi się do Aleksan­

drii. W  związku s  tym Londyn oś­

wiadczył, ie  powodem tego jest 

inwazja.

wsze czasy panowanie iydowskie- 
go pasożytnictwa.

miejscowości, „uwolnionych" ostat 
nio przez aliantów, potwierdziła 
gospodarczy rozkwit tych terenów 
pod niemieckimi rządami. Ludność 

francuska była dobrze wyżywiona 
i dostatecznie zaopatrzona w  o- 
dzież. Specjalny korespondent 
„Daily M ail" w  Normandii, Buck- 
ley, pisze, że nigdzie w  Normandii 
nie można się natknąć na zjaw i­
sko, któremu na imię klęska gło­
dowa.

Niemcy nie prowadzili w  
Normandii gospodarki rabunko­
w ej 1 nie pozabierali trzody z 

pól. Ludność Normandii nie po­
trzebuje domagać się n aliantów  
żywności. W  całości, tak twierdzi 
Buckley, nie okazali się Niemcy

gnęblelelami. Także miejscowi ro ­
botnicy otrzymywali za swoją pra­
cę należyte wynagrodzenie.

A llan  Moorehead pisze w  „Daily 
Expres»“ o wypadku, który mu się 

przydażył w  czasie jego podróży, 
przedsięwziętej w  celu zasiągnię- 
cia wiadomości, po terenie Inwa­
zyjnym. Fo  drodze spotkał on 
wieśniaka, przyklejającego do słu­
pa plakaty pouczające, jak należy 
postępować na wypadek inwazji. 
Gdy wieśniakowi powiedziano, by  

zaprzestał tej roboty, odpowiedział 

twardo: T o  m oja rzecz. Niemcy 

traktowali porządnie 1 płacili dob­

rze, więc 1 ja  będę dalej porząd­

nie postępował.

Ciężkie szkody w Londynie
Angielskie dsniesienia potwierdź , ją niszcząc i 

skuteczność nowych niemieckie i pocisków
▼IGO. DNB . W edług doniesienia dowodu niszczącego działania nie- mil od Doodle-portów". Komunl- 

x Londynu, wskutek działania no- mieckiego środka wybuchowego W j kat ten pozwala wnioskować, ie

Tragedia miasta Caen
Al&nci urządz ił izolowania na ucis­

kające K o b ie t y  i cteieci

wych niemieckich pocisków cał­
kowicie uległy zburzeniu gmachy 
na znanej londyńskiej arterii ko­
munikacyjnej Holbrun Dighstrect. 
Przytym podkreśla się, ie  ulica ta 
jest jednym z najważniejszych po­
łączeń między londyńskim City a  
zachodnią częścią brytyjskiej sto­
licy. Przebiega ona w  bezpośred­
niej bliskości dzielnicy dziennikar­
skiej ł  znajduje się na niej wielki 
1 wyjątkowo głęboko wybudowany  
dworzec kolei podziemnej. H ol­
brun byl używany Jako schron dla 
wielu tysięcy łudzi. W edług tych 
samych doniesień niemieckie po­
ciski wyrządziły ciężkie straty w  
centrum Londynu. Zaraz po pierw ­
szych dniach działania nowej bro­
ni —  mówi się dalej —  powołano 
dodatkowe dywizje do przeprowa­
dzania robót oczyszczania gruzów  
i d la Rumienia pożarów na tere­
nie Londynu.

Nadesłany z Londynu do Nowe' 

go Jorku w  dn. 22 czerwca o godz. 

0.35 komunikat dostarcza nowego

ostrzelanych okręgach. „Jeśli ja  

życzę sobie czego na dzisiejszy 
wieczór —  oświadczył sprawozdaw­
ca Peter Lion między innymi —  

to jest to życzenie długiego snu, 
prawdopodobnie na Beacon-Street 
w  Bostonie luSg w  oddaleniu tysięcy

nieprzerwane ostrzeliwanie bardzo 

silnio w pływ a na nerwy Anglików  

i że każdy uznaje się za szczęśli­

wego, kto nie potrzebuje przeby­

wać w  zasięgu niemieckiego środ­

ka wybuchowego.

błód i komunistyczna agitacja
Rzynt po zajęciu przez Anglo-Amerykanów

PÓ ŁN O C N E  W ŁOCHY. (DNB). 
Włoscy żołnierze i kobiety, któ­
rzy uciekli po zajęciu miasta 
Rzymu opowiadają zgodnie, że 
w mieście panuje ogromny 
głód. Anglo-amerykańskie wła­
dze bodaj że nie uczyniły do­
tychczas nic, by złagodzić bie­
dę ludności. Ceny doszły do za­

wrotnej wysokości. Ponieważ 
angielscy i amerykańscy żołnie­
rze są  obficie wyposażeni 
środki pieniężne, mieli oni moż­
ność wszystko wykupić. Z  róż­
nych stron nadchodzą zgodne 
wiadomości o ożywionej dzia­
łalności komunistów.

szka rozpocząć dzieło „wychowa­
nia" W łochów w  komunizmie. 
Istnieje następnie obawa, że dyp­
lomatyczne czynności w  W atyka-

Kcła watykańskie zaniepokojone
M ED IO LAN . W  kościernycb ko- i nocześnie urzędową siedzibą przy- 

ł&ch północnych Wioch śledzą pil- 1 wódcy komunistycznego Togliat- 
nie i uie bez zaniepokojenia ko- ! ti‘ego, który oczywiście nie omie- 
munikały ogłaszane przez alianc­
ką stronę o stosunku między W a­
tykanem a anglo-amerykaaskinii 
wojskami okupacyjnymi. Głębokie 
wrażenie wywołało przede wszyst­
kim to, że wyglądowi ulic nadają 
tło bolszewickie bandy, którym na 
umundurowaniu nie brakuje sier­
pa i miota, a którzy w itają zaciś­
niętą pięścią i przywłaszczają so­
bie władzę policyjną. Z  opisów 
amerykańskich sprawozdawców  
wojennych, które rozpowszechnia­
ne są za pomocą pólnocno-afry- 
kańs&ieh rozgłośni, wynika, że 
wślad za „oswobodzicie!ami“ kro­
czą po większej części żydowscy 
specjaliści, nakładający niezwłocz­
nie sekwestr na banki i instytucje 
pieniężne. Pozatym planuje się 
wkrótce obranie Rzymu za siedzi­
bę przedsawiciełi różnych partyj.
Jak wnioskują w  wymienionych 
kolach, ośrodek kultury 1 chrze­
ścijaństwa stałby się przeto jed-

„Uważana prawie za niemożliwą
n  i e s p o d S z i u s a i t u * *

f,Neue ZOriscIur Zeitung*1 na temat działalności
nowej broni

BERNO. DNB. Dziennik „Nene broń była już wykończona od dłuż- 
Zurischer Zeitung" nio omieszkał [ azego czasu, •  użycie je j w  czasie 
w  pewnym komunikacie z Berlina 

stwierdzić między innymi, ie  na- 
rodowo-socjalistyczne Niemcy po­
nownie wprowadziły w  zdumienie 
świat uważaną praw ie za niemoż­
liwą niespodzianką. Dzienik pisze 
dosłownie: „Hitler postąpił w  tym 
wypadku według swojej starej za­
sady, polegającej na ukrywaniu do 
ostatniego momentu swoich zamia­
rów, aby następnie bezwzględnie 
przeprowadzić je  przy nakładzie 
wszelkich sił. Bez wątpienia nowa

PA RYŻ. B y ły  zastępca bur­
mistrza w Caen, Lenoir złożył 
w Paryżu pierwsze sprawozda­
nie naocznego świadka o tra­
gedii miasta Caen.

Od pierwszego dnia inwazji 
znajdował się Caen pod gradem 
brytyjskich i amerykańskich 
bomb i granatów wszelkiego 
kalibru. Gdy Lenoir opuszczał 
Caen, by złożyć w Paryżu spra­
wozdanie z sytuacji w mieście, 
pozostawił on tam przeszło 600 
rannych, którzy skutkiem bra­
ku możliwości transportowych 
nie mogli być wywiezieni.

Byłoby zresztą rzeczą bezce­
lową, powiedział Lenoir, tran­
sportować ich gościńcami, po­
nieważ wszystkim wozom gro­
ziło niebezpieczeństwo zaatako­
wania ich przez angielskie i pół 
nocno-amerykańskie samoloty. 
Na drodze da Paryża widział 
Lenoir niezliczone wozy wszel­
kiego rodzaju, zniszczone skut­
kiem obstrzału pokładowego 
z angielskich i amerykańskich 
samolotów. Celem usprawiedli­

wienia bezmyślnego i zbrodni­
czego ostrzeliwania dzielnic 
mieszkalnych i kościołów w 
Caen, postępując według znanej 
recepty, rozpowszechnili na­
jeźdźcy kłamliwą, wiadomość, 
że w piwnicach jednego z koś­
ciołów była umieszczona amu­
nicja. Lenoir' z . wielkim nacis­
kiem zdementował ten szwindel.

.Sprostował or, również niedo­
rzeczne angielskie wiadomości, 
że ludność w Bayeux obsypała 
z balkonów kwiatami angiel­
skie i amerykańskie wojska. Ci 
mieszkańcy, którzy z rozpoczę­
ciem walk w ogóle znajdowali 
się jeszcze w Caen, opuścili 
miasto jak tylko rozpoczęło się 
ostrzeliwanie.

Lenoir‘a pytano, czy prawdą 
jest, że francuskie kobiety strze­
lały do angielskich i amerykań­
skich żołnierzy. Na to odpowie­
dział on: „Jest to kłamstwo,
przy pomocy którego Anglicy 

Amerykanie usiłują Ii tylko 
usprawiedliwić swoje nikczem­
ne ataki na ęywilną ludność"

Sven Hedin: „Beznadziejna wojna
przeciw i%ismcorn(C

ostatniej stany rzec* zrozumiała w
wydatny sposób podniosłoby st  
rai® cierpiącego społeczeństwa | 

znacznie ułatwiłoby zadanie rządu. 
Pokusa rozpoczęcia stosowania taj 
broni w  tamtym czasie by ła h. 
wielka. Jednakże Wóda Niemiec 
posiadał dostateczną silę nerwów, 
aby wyczekać dzień, który uważał 
on za najbardziej właściwy. Dzień 
ten został tak wybrany, ie  alianci 
powinni zostać ugodzeni w  na j­
czulszą stronę".

Straty ogromne -- wyniki małe
Anglo-Amerykanie nie osiągnęli wyznaczonych 

w plamę terenów
BERLIN . DNB.
Jeżeli po dwóch tygodniach in­

wazji stwierdza się, ie  nieprzyja­
ciel swoje zmasowane na przy-

stanówią tylko część przeznaczo­
nych do Inwazji oddziałów. Jed­
nak przyczółek mostowy działa jak  
magnes, który przyciąga wciąż no-

czółku mostowym dywizje po nie- ( w e zespoły wojskowe. Zespoły te
zwykle krawych walkach wciąż 
musi przykładać się do tego, aże­
by osiągnąć choó miejscowe w y ­
łomy, to można powiedzieć, iż plan 
jego w  najmniejszym stopniu nie 
został wypełniony. Osiągnięte zdo­
bycze terenowe, zwłaszcza ie  do­
tychczas wojska inwazyjne nie za­
jęły  żadnego portu, dogodnego do 
wyładowań posiłków, nie pozwa­
lają na rozwinięcie operatywnych

nie nie będą mogły, jak  dotych- 1  planów. Natomiast głównodowo- 
czas, rozwijać się swobodnie 1 b e z 1 dzący niemieckimi oddziałami na 

zakłócenia. Możliwym byłoby na­
wet, ie  słowo papieża w  przy­
szłości nie będzie mogło bez prze.
szkód docierać do świata. Pod­
kreśla się dalej, ie  wypadki w y ­
kazały, iż celowa propaganda ali­
ancka w  sprawie rzekomego za­
miaru Niemców w  razie odwrotu 

spowodowania wyjazdu papieża, po 
zbawiona była jakiejkolwiek pod­
stawy. Zasadniczo stwierdza się, 
że stosunek Watykanu do faszy­
stowskiego ustrojrf państwowego 
stale wciąż bardziej stawał się za­
dawalający, wówczas gdy obecnie 
Watykan znajduje się w  obliczu 
nieznanej przyszłości, która nie 
wydaje się zabezpieczać nznanie 

konkordatu s włoskim państwem.

zachodzie, general-feldmarszałek 
von Rundstedt, miał dość czasu, 
ażeby sprowadzić swoje oddziały 
ofenzywne, tak że główne uderze­
nie przeciwnika przyjęto tam, 
gdzie niemieckie dywizje tyczyły 
sobie podjąć walki. Po  dwóch ty­
godniach od rozpoczęcia inwazji 
można następnie stwierdzić, ie  
Brytyjczycy 1 Amerykanie nie tyl­
ko nie znajdują się tam, gdzie 
chcieli dotrzeć po upływie tego 
czasu, ale te wskutek dozna­
nych strat musieli sięgać do swych 
rezerw, które miały być użyte póź­
niej lub na Innych stanowiskach. 
Z  pewnością skupione dzisiaj na 
normandzkim przyczółku mosto­
wym  anglo-amerykauskio dywizje

dzisiaj walczą koło St. Lo  f kolo 
Oherbourga, a  przecież przewidzia­
ne pierwotnie dla nieb cele znaj­
dują się daleko wgląb kraju. W  

jakim stopniu zastosowanie nowej 
broni niemieckiej podziała na do­
stawę oddziałów i materiału, tru­
dno jeszcze przewidzieć. Można 
jednak przypuścić, że sytuacja 
walczących na przyczółku mosto­
wym anglo-amerykańskich dywi­
zji nie jest lekka.

(Napisał koresp. wojenny D N B  

Alez Schmalfuss).

GENEW A. (DNB). Gazeta 
„Catholico Herald" pisze, że zgi­
nęła już karta atlantycka a tak­
że „kampania chrześcijańska", 
o której mówili alianci. Jeśli 
chodzi o Polskę, Anglo-Amery- 
kanie nie czynią już najmniej­
szych wysiłków maskowania te­
go, że zrezygnowali ze wszyst­
kich poprzednich ideałów wojen 
nych. Jest nawet rzeczą praw­
dopodobną, że na wypadek swe­
go zwycięstwa będą się starali 
naśladować metody bolszewickie 
w resżcie Europy i przez to 
przypodobać się. Moskwie.

SZTOKHOLM . (DNB). Sven He­
din umieścił w  czasopiśmie „Dag- 
posten" artykuł zatytułowany 

„Beznadziejna wojna bombowa 
przeciw Niemcom", w  którym u- 
naocznia on fiasko alianckich ata­
ków lotniczych. Oficjalnym zapew­
nieniom, ie  ataki mają na celu 

wyłącznie zwalczanie ważnych 
obiektów wojskowych, przeciwsta­
w ia  on zdania alianckich dowód­
ców lotnictwa, s których wynika, 
io  bomby kieruje się także prze­
ciw ludność] cywilnej, by  tym 
sposobem wprowadzić zwątpienie, 
beznadziejność, defetyzm i przy­
gotować grant pod rewolucję. 

Autor powołuje elę o s  artykuł 
Cyrill F s ltta  zamieszczony w  
„Dlustrated London New s". Falls 

twierdzi, te  wojna bombowa, któ­
ra  celu swojego nie osiągnęła, mu­
si być dalej prowadzona s powodu

wielkich inwestycyj, które ta broń 
pochłonęła. Te założenia, jak obec 
nie w ie o tym cały świat, są przy­
krym Interesem. Ataki lotnicze na 
niemiecką ludność cywilną, która 
ucierpiała najwięcej, gdy tymcza­
sem handel 1 przemysł otrzymał 
tylko lekkie rany, nie tylko nie 

doprowadziły do moralnego upad­
ku niemieckiego narodu, lecz osiąg 
nęły wręcz przeciwny skutek.

Teraz, na skutek ataków terro­
rystycznych jest cały naród nie­
miecki spojony w  jedno; dawniej 
nłe istniała w  narodzie niemiec­
kim nienawiść do Anglii i U S A  
Obtcnie płoną Niemcy nienawiścią 
do obu narodów. Cały naród stał 
się bardziej twardy 1 zdecydowa­
ny. N ie ma mowy o Jakimkolwiek 
defetyzmie czy zwątpieniu, na któ­
re tak alianccy marszałkowie lot­
nictwa liczyli.

Walki na wyspie Saipon
należącej m  archipelagu Marknow
TOKIO. (DNB). Rankiem 15 

czerwca zaatakowały nieprzyja­
cielskie wojska desantowe wys­
pę Saipon (południowe Maria­
ny) —  donosi cesarska kwatera 
główna. Załoga japońska odbiła 
obydwie pierwsze fale ataku. 
Podczas trzeciej próby lądowa­
nia doszło do ciężkich walk, 
które jeszcze są w toku.

Jak dodatkowo donosi Domei 
z pewnej bazy na centralnym 
Pacyfiku, garnizon japoński na  
wyspie Saipon przeprowadza 
gwałtowne kontrataki przeciw­
ko wysadzonemu na ląd oddzia­
łowi. Wylądowanie nastąpiło na 
zachodnim wybrzeżu w  sile 
około jednej dywizji. Nieprzyja­
ciel poniósł ciężkie straty a  16 
jego pancernych łodzi desanto­
wych zatopiono. Japończycy za-

--------- ooo-

dali czołgom nieprzyjacielskim, 
które rzucono do walki bez rów 
n o  czesnego poparcia piechoty, 
niszczycielskie ciosy w walce 
zbliska.

Dalekonośne działa japoń­
skich fortyfikacyj na wyspie 
Tinian ostrzelały rankiem 15 
czerwca nieprzyjacielskie okrę­
ty wojenne, wspierające akcję 
desantową na Saipon i ciężko 
uszkodziły nieprzyjacielski pan­
cernik, wzniecając na nim pożar.

X

TOKIO. (DNB). Blisko kwate­
ry głównej stojące koła donoszą, 
że podczas ataku nieprzyjaciel­
skich samolotów na stanowiska 
japońskie na wyspie Bonin ba­
terie japońskiej artylerii prze­
ciwlotniczej zestrzeliły 13 spo­
śród 17 atakujących maszyn.

Strach przed rzeczywistością
Anglia przerywa debatą nad kata­

strefą głodu w Indiach
B A N G K O K . (DNB). Jak wynika 

z doniesienia hinduskiego dzienni­
ka „Hindu" —  rząd brytyjsko-in- 
dyjski jednym pociągnięciem pió­
ra przeszedł do porządku dzienne­
go w  przykrym roztrząsaniu zagad 
nienia katastrofy głodowej w  in­
dyjskim dystrykcie Siid-Canara.

Poseł Jinaraja Hedge usiłował 
na centralnym zgromadzeniu prze­
prowadzić dyskusję nad wysunię­
tym przez niego wnioskiem, który 
obejmuje „nędzę głodową tysięcy 
ludzi w  Buntwal i niezdccydowa- 
■al# indyjskiego rządu w  przepro­

wadzeniu odpowiednich środków 

zaradczych". Członek brytyjsko- 
indyjskiego ministerstwa wyżywie­
nia odparł na to, że minister za­
opatrzenia przeprowadził w  ostat­
nich dniach osobiście Ispekcję na 
tym terenie, i stwierdził, że sy­
tuacja wyżywieniowa jest „w  naj­
większym porządku i te dystrykt 
może się we własnym zakresie 
wyżywić".

Mimo żywego protestu ze strony 
hinduskich posłów na życzenie 
rządu roztrząsanie wniosku be* 

wielkich zachodów przerwano.



Kompozytor ma głos
Kozmswa ze SUnisławem 

Dzi&iele«skim
W związku z  koncertem kompo­

zytorskim Stanisława Dzięgielew- 
riuego, który odbędzie się w  po­
niedziałek dnia 26 czerwca, zwró­
ciłem się do niego z prośbą, aby 
n m  wypowiedział się o charakie- 
rze projektowanego koncertu.

— Będzie to wieczór najciekaw­
szych moich utworów, —  odpo­
wiedział St. Dzięgielewski,—przy­
pisanych lekkiej muzie i muzyce 
nieomal stosowanej. Używam jej 
wszakże tylko dla rozrywki pub­
liczności. Melodie moje spopulary­
zowali wileńscy śpiewacy i akto­
rzy. Choć wielu znanych piosenes 
•łuchala publiczność, nie wiedząc, 
kto jest jej autorem, satysfakcja 
jednak była po mojej stronie..

—  A  kto śpiewał najchętniej 
pańskie utwory?

— Prawie wszyscy z czynnych 
obecnie sił artystycznych: Bielic­
ka, Mirska, Grygalonówna i Ła- 
guaówoa (która jak wiadomo jest 
moią żoną...) mniej Piasecka a 
nawet tańce pary tanecznej Mar- 
tówna — Ciesielski wielokrotnie 
posługiwały się moimi kompozy­
cjami, podobnie jak i transpozycją 
i  układem melodii regionalnych. 
W konkureseji wokalnej panów, 
„osłaniali się“  moją muzyką i ilu­
stracją Koszela, Łukaszewicz 1 La- 
■oń, Rychter, Duszyński i  Cho- 
rzewski. Niektórym, jak Łukasze­
wiczowi i Duszyńskiemu, tylko 
oprawiałem meiodeklamacje w  
dźwięk, ale zawsze była to robota 
trudna, bo ciężej jest niekiedy zi­
lustrować cudzy wiersz, niż na­
pisać własną muzykę. Dużo sił 1

czasu kosztowały układy zespoło­
we rew ii „A li-B aby" poszczegól­
nych poranków i  reaitali, byłem 
nawet ojcem chrzestnym miłego 
Tria „Do-Re-Mi".

—  Chciałbym jeszcze na użytek 
ijaszych czytelników zapytać o k il­
ka szczegółów z życiorysu...

—  Ha, cóż —  rzecze kompozy­
tor. —  Urodziłem się, uczyłem, 
pracowałem. Dzięgielewski się na­
zywam. Stanisław. Skończyłem 
humanistykę na Uniwersytecie Po ­
znańskim —  dział muzykologii, 
studiowałem muzykę prywatnie. 
2 lata kapelmistrzowałem w  poz­
nańskiej operze, a Wilnianom w 
„Lutni" przedwojennej. Niemałym 
był dla mnie zaszczytem tytuł dy­
rygenta Wielkiej i Małej Orkiestry 
Warszawskiego Radia, z której to 
pracy wyniosłem strasznie miłe 
wspomnienia. Od roku 1939 stale 
pracuję w  Wilnie. N ie chwalący 
się, ale większość Imprez muzycz­
nych od tego czasu była zasilona 
jeśli nie moją kompozycją, to 
choćby akompaniamentem— Widzi 
pan, pracuje się rzetelnie.

—  Chyba z tytułu zasług dla 
miasta liczy pan na mocną frek­
wencję swego wieczoru?

— Nie tylko z tego. Wieczór Jest 
bądź co bądź oryginalny, stanowi 

rodzajowe ewenement bez poprzed 

ijików, a bierze w  nim udział re­

kordowa Ilość artystów, bo aż 

osiemnastu. Czy będzie się podo­

bało, to już osądzi publiczność. 

Przyjdą, posłuchają, a nawet się 

uśmiechną...

Ważne dla rolników
Otwarcie pierwszego w Okręgu Gensr^lnym 

Litwy zakłćdu selekcji nasion rcśiin trawiastych. 
Zakład o ocromnym znaczeniu dła kultu, y 

łąk kraju

--- ----------------

Przea koncertem Juiitty Sieńdzińskiej
W  najbliższych dniach odbędzie 

się recital młodej pianistki Juiitty 
Sieńdzińskiej. Sleńdzińska związa­
na jest ściśle z Wilnem. Dziad oył 
niepoślednim malarzem, ojciel Lu­
domir należy do najwybitniejszych 
plastyków wileńskich. Tradycje 
artystyczne odziedziczone w  domu 
wywarły wcześnie swoje wybitne 
piętno na młodej dziewczynie. 
Już w  okresie nauki, w Konserwa­
torium wileńskim Sleńdzińska w y­
kazywała na popisach szkolnych 
wyjątkowy -talent pianistyczny, 
zwracając na siebie uwagę me 
tylko ij.aiiczycaeii ale i szerszej pub 
lieznosci. W  obecnej chwili Sień- 
dzińska znajduje się pod opieką 
S la n r iła w a  Szpinalskiego i p odob­

nie ja k  Grewcew rozpoczyna swo­
ją karierę artystyczną. Uczniowie 
Szpinalskiego dziedziczą po swym 
mis traf najlepsze stare tradycje 
piani styczne, sięgające Czernego.

Czerny był nauczycielem Lesze- 
tyckiego, który z  kolei wydał naj­
świetniejszy talent pianistyczny 
ostatnich czasów Ignacego Pade­
rewskiego. Uczniem Paderewskie­
go był Stanisław Szpinalski. W  me­
todzie Szpinalskiego u podstaw 
leży umiejętne wykorzystanie o- 
dziedziczonych wspaniałych trą­
dy cyj.

Sleńdzińska wykona na recitalu 
szereg interesujących utworów, m. 
in. wspaniałą dramatyczną fanta­
zję i  fugę J. S. Bacha, Appassio- 
natę Beethoveija, Balladę g-moll 
Chopina, Papillons Schumanna. 
Z uwagi na' niezwykle młody wiek 
koncertantki (17 lat!) recital przed­
stawia się atrakcyjnie i szerokie 
koła muzykalnej publiczności w i­
leńskiej wezmą napewno gremial­
ny udział w  tym pierwszym samo­
istnym występie młodziutkiej pia­
nistki. a.

KOWNO. (ON). W  obecności 
przedstawicieli Generalkommissa- 
r'a, wydziałów Z. O. i  L. O., 
radcy generalnego i przedsta­
w icieli związków spółdzelczych 
pełnomocnik specjalny Lietukisa, 
Kraus dokonał otwarcia pierwsze­
go w  kraju zakładu selekcji j a ­
sion roślin trawiastych, podlegają­
cego Związkowi Głównemu spół­
dzielni rolniczych L itw y „Lietu- 
kis“ . Zakład ten jest instytucją o 
ogromnym znaczenu dla kultury 
łąk l powierzchni zabagnionych 
oraz torfowisk, a tym samym dla 
sprawy podniesienia hodowli by­
dła Okręgu Generalnego Litwy. 
Potrzeb ie dla tego zakładu kosz­
towne i skomplikowane maszyny 
sprowadzono z Rzeszy dzięki po­
parciu niemieckiej administracji 
cywilnej i  oddano do dyspozycji 
pomimo trudności, wywołanych 
warunkami wojennymi, umożliwia 
jąc tym samym stworzenie żakła- 
du o nadzwyczaj doniosłym zna­
czeniu dla całego rolnictwa kraju.

Po wygłoszeniu słów powitania 
kierownik działu nasion Lietukisa, 
Vasalinskas, w  swych dalszych 
wywodach zaznaczył ważność 1 
określił rodzaj działalności tej in­
stytucji. Wskazał oij, że Okręg 
Litw y posiada 900.000 ha łąk i po­
wierzchni torfiastych, wymagają­
cy d i podniesienia ich kultury. Dla 
obsiania takiej powierzchni łąk po­
trzeba 1500 kg. nasion traw przy 
rocznej kulturze 45.000 ha. Po up­
ływie 10 lat —  gdyż projektowane 

( ° )  i meljoracje należy poddać na nowo 
kulturze, będzie potrzebna podwój­
na ilość nasion. W warunkach te 
raźniejszych, ma się rozumieć, 
meljorowanie łąk, torfowisk 1 ba­
gien nie może odbywać się nor­
malnie. Pomimo to jedijak już te 
raz należy powiększyć produkcję 
nasion siewnych, a to w  celu moż­
ności przeprowadzenia prac po za­
kończeniu wojny —  w  zakresie 
przewidzianym. Wydajność tego 
ząkładu sięga 1200 t. różnych na­
sion traw rocznie. Pomimo to jed­
nak zakład jest tak urządzony, te 
w  razie potrzeby możęa podwoić 
jego wielkość. Według opisu prze 
biegu wydarzeń, poprzedzających

O b w i e s z c z e n i e

Hf, S r iE B R N Y M  c K R A N IE

K ' * ~i 'J . 0 i * i * Gwiazda z Ri»“
Gwiaz-„G w ia zd a  z R io "  jest- t y p o w y m ! d iam en t przezwany także 

f ilrn e .n  ro z ry w k o w y m , ch arak teru  dą z Rio".
egzoiyczjjo-kryminalnego. Obraz 
in te re su je  b a rd z ie j op tyczn ie , choć 
by di a sw ego  ruchu; g w ia zd o rzy  

d z ia ła ją  je d y n ie  ja k o  m a rion e tk i 

fa b u ły , bogatej i urozmaiconej 
w s ze la k im i środk am i atrakcji — 
bo  i  m u zyką  i e g zo tyk ą  i  ta ń ie m  

i  w ą tk iem  d e tek tyw n ym .

P ra gn ien iem  re żys e ra  A n ton a  —  
Jednego z  n a jp łod n ie js zych  r e a li­

za to ró w  —  b y ło  w y tw o rz en ie  m a k ­

sym a ln e j ru ch liw ośc i, zd arzeń  1 

b oh a te rów , m ie jsc  trw an ia  ich 
p rze ży ć  i treści.

L c itm o t iv e m  obrazu  są trzy  

„G w ia zd y  z  R io " ,  ze ś rod k ow u ją ce  

» i ę  w  p ostac i g ib k ie j ta n ce rk i 

C on ćh y  (L a  Jana). P ie rw szą  ies t 

•sm a  m is trzyn i zm ys ło w e j ch o reo ­

g ra fii,  d rugą p rzeb ó j —  p ieśń  je j  

b ra z y li js k ie j o jc zy zn y , sp op u la ry ­

zo w a n a  w ys tęp am i eg zo ty czn e j a r ­

tystk i, trzec ią  w res zc ie  d rogocen n y

powołanie do życia tej instytucji, 
już w  r. 1939 projektowano budo­
wę zakładu selekcji nasion, lecz 
musiano tego zaniechać skutkiem 
wtargnięcia wojsk bolszewickich.

Oględziny obszernych pomiesz­
czeń zakładu dały poglądowe po­
jęcie o przebiegu pracy przy se­
lekcji nasion, polegających na ru­
szeniu, oczyszczaniu i sortowaniu 
nasion, których dostarczają 10 - 
dowcy. Nasiona poddane takim 
manipulacjom można następnie już 
znowu odesłać z powrotem do puij 
któw rozdzielczych w  kraju dla 
ich wysiewu. Udzielał przy tym 
informacyj technicznych kiero v- 
nik zakładu Biemiiller, który przy 
budowie tego zakładu miał do 
przezwyciężenia w iele trudności 
instalacyjnych przy wzorowym już 
obecnie funkcjonowaniu maszyn. 
Po obcięciu końców ziaren w  spe­
cjalnych do tego maszynach, pa­
siona przechodzą następnie przez 
rozmaite sita dla oddzielenia grub 
szych ich przymieszek, stamtąd 
trafiają do maszyny czyszczącej, 
oddzielającej nasiona lekkie od 
ciężkich przez stosowanie powie­
trza zgęszczonego i ssącego, na­
stępnie idą one do innych sit, sor­
tujących je według kształtu i w re­
szcie poddawane są ostatijim sor- 
towaniom na stole selekcyjnym.

Po zakończeniu tych oględzin 
kierownik wydziału E i L  gene- 
ralkommissar‘iatu, Hensen dał 
wyraz zadowoleniu, że w  cza 
sie trwania wojny udało się' po­
wołać do życia taką instytucję, 
która posunie ogromnie naprzód 
sprawę wytwórczości kraju.

Na zakończenie otwarcia gene­
ralny radca do spraw wyżywienia 
i rolnictwa, Ramanauskas zazna­
czył, te Okręg Generalny Litwy  
otrzymał nie tylko wspomniane 
wyżej maszyny, lecz w  ciągu ostat 

nich S lat otrzymał również i licz­
ne inne narzędzia 1 maszyny rol­

nicze. Rozumie en całą powagę 

sytuacji obecnej i  również w  przy- 

azłośd spełni swe obowiązki oraz 

będzie pomagał w  dziele walk z 

czerwonym terrorem, zagrażają­

cym od wschodu.

Miejscowy kierownik „ obrony 
przeciwlotniczej zawiadamia: 

„Podczas nalotów n'sprzyjaćiel- 
skieb zrzucane bywają liczne bom­
by świetlne, które spadają częścio­
wo na pastwiska i wygony dla

gony 1 pozbierać resztki spalonych 
bomb świetlnych. Spalona masa 
bomby świetlnej przedstawia się 
Jako drobnoziarnista szaro-biała wa 
masa. Jeśli tą masą spalonych 
bomb zaprószona jest większa po-

bydła. Wielokrotnie zaobserwowa- ; wierzchnia, należy zaprzestać w y- 
no, ie  zwierzęta spożywały resztki pędzania bydła na pastwisko tak
spalonych bomb świetlnych, po 
czym zdarzały się wypadki zacho­
rowań i śmierci wśród bydła.

Ze względu zatem na ochronę 
stanu zdrowotnego bydła jest rze­
czą' bezwzględnie konieczną, po 
zrzuceniu bomb świetlnych prze­
szukać dokładnie pastwi&ka i wy.

długo, aż naturalne wpływy atmo­
sferyczne, zwłaszcza deszcz, spłu- 

czą tę warstwę.

Zebrane resztki spalonych bomb 

świetlnych należy zniszczyć przez 

zakopanie ich w  ziemi co najmniej 

na głębokości 1 metra".

Ta mówi Związek Zawodowy
W dniu 1 lipca r. b. rozpoczy­

nają się w  godzinach wieczorowych 
przewidziane poza funkcjami za­
kładów kursy stenografii i pisania 
na maszynie po rjlemiecku. Jako 
warunek dla uczestniczenia w  tych 
kursach wymagana jest znajomość 
języka niemieckiego w  słowie i pi­
śmie.

Opłata za naukę wynosi za kurs 
trwający 3 miesiące, o 2 godzi­
nach podwójnych tygodniowo — 
RM. 25.

Powyższe kursy przy Związku 
Zawodowym poleca się szczególnie 
uwadze niemieckich kierowników 
zakładów, gdyż kursy te dają im

bardzo dogodrją okazję do wydo­
skonalenia Ich personelu biu­
rowego w  stenografii i pisamu na 
maszynie.

A  więc niechże ci kierownicy 
dadzą możność swym podwładnym 
pogłębienia ich umiejętności, gdyż 
będą oni im za to wdzięczni, gdyż 
po zakończeniu wojęy będą oni 
mieli z tego korzyść i osiągną lep­
sze wyniki w  podległych im zakła­
dach.

Zapisy na kursy przyjmowane 
są codziennie od godz. 7 do 17 
w lokalu Związków Zawodowych, 
ul. Gedymina 27, pokój 306, 3-cie 
piętro.

Z  € Ś  n
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Czerwiec

h u b d z i i u a

Wilhelma,

Kamień ofiarowany tancerce
przez nieprawego poszukiwacza— 
awanturnika w  dowód wielkiego 
uczucia, konfiskuje nominalny 
właściciel i uparta Concha prze­
żywa w  pogoni za diamentem 
wszystkie dole i niedole utraco­
nego skarbu. Kamień powtórnie 
ginie, sk radz ion y  ijowemu posiada­
czowi, i wreszcie zostaje odnale­
ziony przez jowialnego detektywa, 
postać przypomiijającą żywcem ks. 
Browna z kryminalnych nowel 
Ćhestertona. Sprawiedliwość i mi­
łość tryu m fu ją , pieśń ognista dalej 
p łyn ie , detektyw wraca pełen 
chwały do ojczyzny, a nasycona 
pub liczność do domu.

La Janie, lepszej tancerce niżll 
‘aktorce, partneruje G. Dięssl.

Muzyka Bergera Z piosenką 
„Gwiazda z R io" na czele, w  stylu 
agzotyzująca i na poziomie filmu:

GUY.

W  rocznicę zgonu 

Ł  + p.

absolwentki gimnazjum 
E. Orzeszkowej 

odbędzie się w poniedziałek dnia 
26 czerwca o godzinie 6 rano 
w Katedrze w kaplicy św. Kazi­
mierza Nabożeństwo Żałobne.

O  czym powiadamia

Matka, Brat I Rodzina

0  cesz mfeć ś i j

zmarł dnia 23.VI-44 r. po krót­
kich, lecz ciężkich cierpieniach.

Eksportacja zwłok z kaplicy I 
św. Jakuba nastapi dnia 25.VI 
o godz. 3 p. p. na cmentarz po- [ 
Bernardyński. .

Msza św. Żałobna za spokój I 
Jego duszy odbędzie aię dnia 26 
czerwca o godz. 9 rano w koś- I 
ciele Bonifratrów.

O czym zawiadamiają stroskani j 
Żona, Syn i Rodzina

j Za spokój duszy

ś.tp.
Witolda BOiiarewitza

w trzecią bolesną rocznicę zgonu 
! odbędzie się Nabożeństwo Załob- 
| ne dnia 26 czerwca o g. 9 rano 
w kfaściele św. Katarzyny.

O  czym życzliwych pamięci rg 
Zmarłego zawiadamia Ż O N A  £5

* . f , .
s  Ż e l a z o w a K i c h  

B r o n i s ł a w a  H e u t t

wdowa po pułkowniku b. W. P.

po długich i ciężkich cierpienia 
zmarła w dniu 21.VI-1944 r. w 
wieku lat 66, wyprowadzenie dro­
gich nam zwłok z domu żałoby 
przy ul. Konarskiego 64 m. 1 na 
cmentarz Rossa oraz pogrzeb od­
były się w dniu 23.VI 1944. r. 
o godz. 16-ej. Nabożeństwo Ża­
łobne za spokój Jej duszy odbę­
dzie się w kościele św. Ducha 
w dn. 26.VI o godz. 8-ej.

O czym powiadamiają Przyja­
ciół i Znajomych pogrążone w
smutku DZIECI

po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzony śś. Sakramentami zmarł 
dnia 23.Vl-44 r. w wieku iat 58.

Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby przy ul. Podgórnej 7a do 
kościoła św. Jakuba nastąpi dnia 
26-VI o g. 9 rano. Eksportacja 
zwłok na cmentarz po-Bernardyń- 
ski nastąpi o godz. 17-ej.

O  czym powiadamiają pogrą­
żeni w głębokim smutku

Żona, Syn i Rodzina tg 
88E333. IbLłł.-fe.ąssS

. . fu .
X G i c c z e w s H ś c h  

S t e f a n i a  K n r t y n e l i s
| po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzona śś. Sakramentami zmar- 

| ła dnia 23 czerwca 1944 r.
Eksportacja zwłok z domu ża- 

I łoby przy ul. Kalwaryjskiej 18 
na cmentarz Bernardyński odbę- 

] dzie się w niedzielę 25.VI-44 r.
godz. 5 po południu, o czym 

| zawiadamia stroskany M ĄŻ

ń schód słońca 2.42 

Zachód słońce 20 tO

D Z I Ś  ZA C IE M N IA M  X O K N A  
OD GODZ. 21.45 DO GODZ. 3.10.

—  INSPEK CJA S T R A Ż Y  W I­
LEŃSKIEJ. W  dniu 14 czerwca 
b. r. komendant Straży Przeciw­
pożarowej K ra ju  Wschodniego 

płk. Engelhardt z Rygi dokonał 
inspekcji wileńskiej Straży Prze­
ciwpożarowej. Pułk. EngelhardPo- 
w i podczas zwiedzania wszystkich 
oddziałów straży wileńskiej towa­
rzyszyli: komendant S. P. P. Ge­
neralnego Okręgu Litwy por. Bor. 
Bornemann, kier. Straży P.P.G.O. 
Litwy pik. Janulaitis z Kowna 
oraz komendant Wileńskiej S-P.P. 
m ajor Szymkus.

W  pierwszym oddziale straty z 
okazji wyżej wspomnianej inspek­
cji odbyły się ćwiczenia strażaków, 
których wynik byl przyjęty przez 
władze Straży P. P. jako zadawala 

jący. (a)
—  IN CYD EN T N A  W IL II. W  

dniu 19 b. m. o godz. 7 rano pły­
nął statek z Wołokumpi do Wilna. 
Był taki natłok ludzi jeszcze w  
Wołokumpi, że około 120 osób mu­
siało pozostać aż do wieczora, za­
nim udało się dostać- na pokład. 
Do szczęśliwych, którzy wracali 
rano należał m. ię. pewien pan 
z walizką.

W  pewnym momencie walizka 
wpadła do wody. Zrozpaczony 
właściciel widząc płynącego w  po­
bliżu człowieka zaczął wołać: trzy­
maj, trzytnaj, zapłacę ile zechcesz.

Już łódkarz omal ie  nie dosięg­
ną! walizki, gdy nagle odskoczył 
zamek i wieko otwarło aię. Po  
chwili wypadły z i^iej nowiut­

kie spodnie i inne przedmioty. 
Walizka momentalnie" napełniła się 
wodą i zatonęła. Rozpacz właści­
ciela dosięgła zenitu. Zmobilizował 
on łódkarzy do poszukiwania w a ­
lizki i jej zawartości. (n)
—  PR ZEJECH AŁ STARCA. One- 

gdaj rowerzysta jadący z ogromną 
szybkością ulicą Popławską nie 

dał sygnału ostrzegawczego i ude­
rzył w  przechodzącego starca P. 
L. w  wieku około 80 iat, poczym 
zbiegł. ■ Wprawdzie starzec okazał 
się głuchym, jednak świadkowie 
zajścia stwierdzili, że rowerzysta 
nie ostrzegał sygnałem. in)

O F I A R Y
Z  okazji chrzcin Bożenny-Doro- 

ty J. dla biednych polskich dzieci 
RM. 150 ofiarowują —  goście.

Zamiast kwiatów w  dijiu Imie­
nin p. Jana Wysoczyńskiego dla 
biednych polskich dzieci 50 RM. 
składa Wiktoria Ryngowa.

W  dniu Imienin P. prof. Jana 
Żebrowskiego dla biednych pol­
skich dzieci 77 RM. składa grono 

przyjaciół.
W  dniu Imienin Szefa, p. Janu­

sza Wołkowskiego, zamiast podar­
ku, pracownicy Biura Podań Ge­
dimino (<Ł Mickiewicza) 15, dla 
biedijych polskich dzieci 35 RM.

N IE M C Y  U W O L N IŁ Y  N A S  

O D  C Z E R W O N E G O  T E R R O R U  

B O L S Z E W IZ M  N IE  P O W I ­

N IE N  W R Ó C IĆ . W S P Ó Ł P R A ­

C U J C IE  D L A  Z W Y C IĘ S T W A  

N A D  B O L S Z E W IZ M E M .  

W Y J E Ż D Ż A J C IE  D O  N IE M IE C

i Za spokój duszy
. i. t  P- 

Ann; a ZolnierHiewiczów  
J A N I S Z E W S K I E J

| zmarłej dnia 18.VI-44 r. w szpi- | 
talu przy ul. Wiwulskiego 11, od­
będzie się w poniedziałek dnia 
26.V1 w kościele św. Anny Na­
bożeństwo żałobne, o którym po­
wiadamia Krewnych i Znajomych

SYN

W dniu Imienin
ś. fp .

Władysława Pasińskiego
lek.-dentysty 

odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne dnia 2?.VI b. r. w kościele 

I św. Katarzyny o g. 9.30 rano, na |*|
I k tóre zapraszają Przyjaciół, Zna- 
jomyeh i Koieo-ów stroskani

Żona i Pasierzb? ||

Maszyny do szycia
n a p r a w i a

mechanik-specjalista 
z długoletnią praktyką

B. WOJNIŁOWICZ
Vokiećiu (Niemiecka) 7. 

Przyjm uje do reperacji maszyn; 
zwykłe, krawieckie, szteperskle, 
leworamienne, butelkowe, łątkowe, 
mereżkowe, okrętkowe, ręltawi- 
czarskie, okrętka, słupkowe, laso- 
we, czteroigłowe, kuśnierskie 

czapnicze i w iele inn.
R ob o ta  solidna i fachow a . 

K u p u je  u żyw a n e  m aszyn y, części 

i nogi.

i l iA A iu U ii .  Ł Ł A  A i . . ...AA A t tAAAAAAi



Teatr „Ali-Baba"
Nowogródzka 8 
(kino ,,Muza“)

Codzieruje przedstawienia 
doskonalej rewii pod tytułem:

„Golona— strzpono..."
Reżyseria — H. Bielickiej. 

U W A G A !
Od czwartku, dnia 22 czerwca r. b. 
początek przedstawień— o g. 19-ej, 
w  sobotę: o godz. 17-ej. 1 19-ej,
w  niedzielę: o godz 15, 17 i 19. 

Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska IG i Wielka 32.

Ta; ir „&L -BABA,L
N ow ogródzka 8.

W poniedziałek dn. 26 czerwca b. r. 
o godz. 19-tej odbędzie się

w i e c z ó r  

k o m ^ o z^ t^  rsk i

Utwory kompozytora w piosence, 
ilustracji muzycznej, melodeklatnacji 

t tańcu wykonają: 
Bielicka, Grygalanka, Łagu­
nówna, Martówna, NirsKa, 
Piasecka, Trio „Do-RE-c. I“, 
Chorzewski, Ciesielski, Du­
szyński, Koszea, Lasoń, Łu­

kaszewicz i Rychter.
Przedspizedaż biletów: 

Wileńska 16 i w kasie teitru.

W dniu 30 czerwca 1944 r.
o godz. 18-ej wieczór 

Odbędzie się w  Sali Filharmonii

Recital fortepianowy
Julltty Sleńdzińskiej
W  programie: Bach, Beethoven,
Schumann, Szopen, Liszt 1 inni.
Przedsprzedaż biletów przy ulicy 
Wileńskiej Nr. 16 i Wielkiej Nr. 32.
Pozostałe bilety w  dniu koncertu! 150 111 —  250 liŁ Zgłas2ać SN :

Scena Gimnazjom 
Rosyjs&iego

(N iem ieck a  9 )
W  n i e d z i e l ę  2 5 -g o  b ,  ra .  

!! P R E M IE R A  !!
p .  t.

„Sałatka Rewjowa"
z udziałem  rosyjsk ich  s ił  

artystycznych.

- Pcczątek o godz. 16 f 18. 
Bilety od souoty od godz. 10.

W  P I Ą T E K  ran o , Ż A K IE T  dam sk i, 
zg in ą ł m a ty  c za r -  c za rn y  n o w y , za-

Biuro Powiernika

Zapisuj »lę do Autotransportu 
Legion Speer w Wilnie, Arbeitsamt, 
Gedimino 27. Przyjmują się męż­

n y  p ie s ek  w  O k i 
l ic y  W ie lk ie j  1 
B a k szty . P ro s z ę  
o d p ro w a d z ić  za 
w y n a g ro d ze n ie m  

W ie lk a  22— 30. 6406

W E Z M Ę  ch tobca 
w  w le k n  12— 11 la t 
na w y c lio w a rd e  
N a u k a  i dubra 
o p ie k a  z a p e w n io ­
ne. Z g ło s zen ia  do 
adm . „G o ń c a "  pod 
„W y c h o w a n e k "

6375

Warunki najlepsze.
D la Spraw Ludności Rosyjskiej czyzni w  wieku 18 do 40 lat.

w  Wilnie.
W IE L K A  S A L A  KONCERTOW A,

Ostrobramska 5.
Wtorek 27-go czerwca o godz. 18

KONCERT
znanych artystów operowych

Rodanowej i Korniłjwa
z Rygi.

W  programie: Arie, romansy, duety.

Mężczpni, kobiety, 
dziewczr ta?

Zgłaszajcie się do służby 
na kolejach niemieckich 

we wschodnich okręgach Rzeszy 
albo

W r tZ F K  d z ie c in n y  
g łę b o k i za m ie n ię  
n#i oon ł. V i£n iu  fd. 
W iś n io w a ) 7— 2 (ra  
F ar lu ń sk im  m o ­
stem ). 6320

T ^ O Ł O L E C Z N IC T -  
W O  c h o rób  o rze -  

i w o d o  p o k a rm ow e- 
• g o  od  5 r> p do 7 

p  p O ed lm ln a  fd 
Mickiewicza) 39—4

m ie n ię  na s p o d ­
n ie  s p o r to w e  w  

d o b ry m  stan ie . 
S w . P i l ip o  s tr  . 
(S w . F i l ip a ) 1—22.

6359

w  waszym kraju ojczystym! 

Cena biletów: od 2.—  do 8.— RM. Dogodne waruijki pracy. Opieka

Z K B Y  sztuczne wy 
konnie i renerule, 
oraz kumUo utv- 
wane 1 ima+oriałv. 
Skanii (ć .  Skonów, 
ka' 9—11. Godz. od 
9 do  14. 6331

Z N  AJ .FZTONA. na 
poczcie nłównel 
nort.monetke pod­
łużna, koloru sta­
lo w e g o  7 o ie n ,orłz- 
ml 1 kartką dzie-

Przedsprzedaż: Russ. Vertrauens-j socjalna. Najbliższe terminy odjaz- dnna na mleko
stelle, Gedimina 7— 3 od g. 8 do 15.' du do Niemiec 10 l 20 lipca. Bonifraterska H

Informacji żądać na każdej stacji, —,0‘ ______
w każdym Eisenbahn-Betriebsamt ^ y ^ b ^ n ^ e h

i w  Eisenbahn-Verwaltungsamt j 17 h. m. w Noten-
i banku uorasza sie 

W iln a .  | Q o d n ie s ie n i .  A l
I.        J p.,rf1o (d . p ł*snrf-

Ł Ó Z E C Z K O  b ia łe  S Z A F Ę  b ib lio te c z -  
d z ie c in n e  z  s ia tk ą  ną, tu a le tę , k r ze -
i  m a te racem , o ra z  sła 1 s to lik i, k a n ao  j k o t  a n *o
d w a  łó żk a  n ik lo w e  kę, p a ra w a n  i  r ó ż -  j r ^ T m łor1v S7arv'. 
n ow o czesn e  zp m ie  n e  d ro b ia z g i za -  
n ię  na op a ł. N a u ji-  j m ie n ię  na op a ł. 
n in k ą  (d  N o w o -  i O g lą d a ć  od  god z . 
św ie ck a  11—16 10— 17. T a ta rsk a

640'J 1— 16. 6330

W  dniu koncertu przy kasie 
od godz. 16-ej.

Od 3  RM
nowe ptyty patefonowe

PO LE CA

F L  M A
B. M i K U l O E U S

Vilniaus 22 (Wileńska 22j 
naprzeciw Apteki Miejskiej. 

Kupno i reperacje patefonów.

Cenrtala Restauracji „Valgis“ 

oddz. wileński natychmiast potrze­
buje balji do kuchni o pojemn.

s k lę g o l 2—36. Bhnrn 
m łvn a  N r .  2. 6350

W  kasie Teatru Miejskiego j 
od 10 do 12 1 bezpośrednio przed 
koncertem w  kasie Filharmonii.!

Wózki dziecinne

Dział Techniczno-Remontowy, 
Tatarska Nr. 1.

ROW ER damski Orginal w  bardzo 
dobrym stanie kupię natychmiast. 
Zamkowa 13, sklep, od 10 do 4 pp.

ŻYT A K I  rw n n d i 
g o le n i)  u su w am  - 
od  7 ra n o  do U 
od  Spp do  7 pp 
G e d y m in a  <d M i ' 
k ie w lc z a ) 39— 4

2 p iż a m y  m ęsk ie  
le tn ie , w z ro s t  

ś red n i z a m ie n ię  
na ona ł. z -k  B e r ­
n a rd yń sk i 8— 1.

63?.c
 _

| ’’! T O i . m ^  fj

K U P T Ę  p ie r z y n ę  
p u ch ow a  w  d ó ­
b r  vm  s ta n ie  1 fu -  j 
te rk o  na k o łn ie rz  
c iem n e . W ile ń s k a  
5— 4. O d  god z . 11— 
13 i#od  16— 18. 6329.

K U P T Ę  s o rz e t  1 
a p a ra ty  fo to g r a ­
f ic z n e  W ileń sk a  
P. F o to g r a f  585?

K U P TE  SDace^ów- 
k e  f i r m y  „K o n  
kon** lu b  . .P o lo ­
nia** w  b. dob  
r v m  s tan ie . O^ar 
ty  d o  A dm . „G o ń  
c a “  p o d  „ L i l a 11

6374

T
Wasyl! Fieodorowcz
K O T Ł O W

porucznik artylerii armii carskie 
kawaler orderu św. Jerzego 

j zginął śmiercią tragiczną d n ia  23 
czerwca 1*444 r. przeżywszy lat 46.

Eksportacja zwłok odbędzie się 
dn;a 25 czerwca o g. 12 z cerkwi 
prawosławnej na Zwierzyńcu na 
cmentarz Ewangelicko - Reformo­
wany, o czym powiadamia pogrą­
żona w głębokim smutku ŻONA

ra  m ło d y  sza ry ,
D uczystv. d n ż v  o-
gon , m o rd k a  b ia ­
ła . w a b i s ie  „ P ^ -  
itu s " . P r o s z ę  o d -

_______     ,       lu b  wcV-57inń

M O T O R  2,5 K .  i S Z A F Ę  d w u d rz w io  aĄT' e  on  s ł“  7^ '
h e rm e ty c z n ie  , w ą  z a m ie n ię  na i ^ 0 ^ '

P il ie s  4— 2. 135?u s zc ze ln io n y  za- I opa ł. K a lw a r je  str.
m ie n ię  na m o to r  J 12— 6 (w e jś c ie  z
n ie  u szcze ln ion y , j fr o n tu ). 6401 e g t t b IO N O  h ra -

zo w a  r ę k a w ic zk o  
m ęską  na ul. 
T e a tra ln a — M . P o ­
h u lan k a . Zgłosze­
nia do A d m . ..Goń 
r a "  p o d  „ N a g r o ­
d a " .

U W A G A !  R o w e ­
rz y ś c i —  na ul. 

A r c h a n ie ls k ie j  
3—8 zak ła d a m  

w ie c z n e  w e n ty lk l 
do  r o w e r ó w  od  
godz.\18. 6359

T a ta rs k a  9 (s to la r ­
n ia ).______________ 6427

M A T E R IA Ł  b ie l­
sk i na 2 d a m sk ie  
s p ó d n ic zk i (c z a r ­
n y ), pas d am sk i 
h -.m ak d w u osob o -

fo to g ,a f ic z n y a P R o -  ™ E W A 2 N I A  s ię  
d en s to ck  k lis z o w y  zgu b io n e_ d ok u m en  
9X12 w y m ie n ię  na L a ik - A sm .
opa ł. P . IZ iginsklo , ” d - N r - 44058-858, 

(d . B o b ru js k a ) ró żo w ą  k a r tk ę  z 
21/18 —4 6319 k o m lsJl i .ka rtę

p ra c y  w y d a n ą  w  
O T O M A N Ę  p lu szo  H K P ,  o ra z  ausw eia

r e p e r u j ę ,  niaiUjt, da ję  now e Proszę o podanie adresu Ludwika- szafę z ble'.'' na rower Nr- 1838>
kółka i łnne części. 

Kupię Stare WćłZK), ceratę, 
celuloid, wąz gumowy i inne

materiały.
Pracownia wazkow dziecinnych

I r o c R a  A O .

Brunona Swiderskiego do Redakcji 
„Gońca Codziennego'1 pod „Grodno“

zn la rk ą , s e rw e tę  w y d a n e  na nazw i- 
k o lo ro w ą , pas g o r -  sko  W ilk ie w ic z  
s e to w y , 2 k it le  M ie c zy s ła w . U n i-  
b ia łe  k e ln e r s k o -  w e rs y te c k a  2— 6b. 
fr y z je r s k ie ,  k r ó j 6436

SZOFER z n a  d o b r z e  j ^ z y k  l i t e w -  m a ry na rk o w y  za - U B r a n i e  w iz y to -
m ie n ię  na op a ł. w e  w z ro s t  śr e rin i 

Ski (wolny od wyjazdu) szuka P O -  R u d n ick a  29—2 (n a  w y m ie n ię  na op a ł
p r z e c iw  k ośc io ła

K U P U J Ę  p łó tn o  
ln ia n e , k o lo ro w a  
ce ra tę , o ra z  b ia łe  
1 Vo1orowe rr.-ate 
r1ałv. W ile ń s k a  2? 
T e le fo n  19-77 F i r ­
m a R . Ł o sk o t, 
r ó g  G d a ń sk ie j

M A S Z Y N Ę  czapn f- 
c.zn w  d o b ry m  st '' 
n ie  k u n ie , zg ło szę  
n ła do  A d m . „G o ń  
c a "  p o d  ,.M a szy ­
na c za p n lc za " .

M O N E T Y  Stare 
s reb ro  p o lsk ie  ku 
n u le m v  Re^v11alt^ 
(d  K r ó le w s k a ) 1

N A T Y C H M IA S T  
k u p ię  w ó z  gu m o ­

w y  (s z la u k ), o  
średn . 17— 30 m m  
b o rm as zy n ę , lm ad  
ło  o ra z  In n e  m a 
t e r ia ły . Z aw a ln a ' 
37 (r ó g  m a łe j S te ­
fa ń s k ie j) .  6382ZGTTBTONO dn ia 

19 c z e rw c a  br. na 
d ro d ze  w  W erk a ch  
g ra n a tow ą  to r e b k ę  
z r z e c za m i 1 d ok u ­
m en ta m i na naz.
O le s z k ie w i c z ó w n y  

Treny . Z n a la zca

wynagro * 0 duie>

O P R Y S K IW A C Z  
k u p ię  n o w y  lu b  
w  d o b ry m  stan ie , 
n a jc h ę tn ie j p le c a ­
k o w y  a u to m a ty c z  
n y  lu b  In n ego  sy -

d a jn ośc l. J u ozap a - 
y lC lau s (d . P ló ro -  
m o n t) 48 b o g ró d  
H o ffm a n a ) 8308

g że n ie m . S v . JO rgo 
(d . S w . J e r ze g o )
4/8— 2, lu b  W e rk ! 
d om  N r .  15 —  K i-  
b o rt. 8317

Z G U B IO N E  d ok u ­
m e n ty , w y d .  na 
n az  Z d a rz y fts k a  M Ł O D A  p a n ien k a

F r a c a

s a H v  w  W i l n i e  P a s i r a w p  n .fV rł v  Hn p izu u tw  KORcioia u źu p io  30—7. 6406 L u a i ^  usp.a m l u u a  paziicłiAŁa
s a a y  w  W i ln ie .  L a s s a w e  o i e r t y  d o  w s z y s tk ic h  S w ie -  —   A p o lo n ia , p ro s zo  p o je d z ie  do p r a c y

Admin. ,Gońca" pod „Szofer".

/  ilfiUM iJiUlJ
i “  „.3vm y, .ife -
! raturę łil^ieii- 
' styczną nupsę.

N o w o o i w a r t y
Z A K Ł A D  FRTZJEHjjK j
Yiłniaus (Wileńska) 20/2

(wejście z Gdańskiej)
Robimy trwałą ondulację na każda -/

l i i a s z z c  c o r z i e n  
aługosc włosów oraz dajemy gwa- n-e o„iłiOAKAiA
rancję w postaci: zwrotu pieniędzy K u t s K i e g O  
Itłb bezpłatnej poprawki. Zarząd.! Widżiop t w i e i k a )

N r . I ł  g .  1 0 — lo  

lu b  K a iw a r y is k a  
59 12 i S u b o c z

1 2 — 3 g . 7 — jy .
SVENT0 J0*0

księ.araia— antykwariat
kupuje i sprzedaje

k » < ą 2 A i
w  różnych jęz jkach .  

Svento J no Nr. i.

B IU R O  P O D A Ń  

do  w ła d z  1 u rzę ­
d ów . V iln lau s  (W i 

leń sk a ) 24 m. 2

1“ o z  n e

GELiM UNi A S  Anta 
nas R y c h is  z g u o ił  
d o k u m en ty  \v fa~ 
lak u rn p ia i trał o W i 
l i i :  1) L a ik . Asm . 
L iu d . N r . 29091 37a6, 
2) Z w o ln ie n łc  z 
s łu żb y  w o js k o w e j 
i  in n e  m n ie s w a ż ­

n e  d ok u m en ty . 
Z n a la zc ę  p ro s zę  o 
z w ró c e n ie  za w y ­
n a g ro d zen iem  pod  
a d re sem : G i i im l -
no  5. E konam Lnó 
K a r i i ł  B  v e

; ty ch ). 6316

’ I O K A Z J A !  Z a m ie ­
n ię  la u b zeg ę  m e-

K O Z Ę  rasow ą  
m leczn ą , o ra z  je*

U W A G A ! W e  \ z w ró c ić  za  w y n ą -  w  m a ją tk u  p r z y  
c z w a r te k  22 z g u b io  I g r o d ze n ie m  B a n - o g ro d a ch . O fe r ty  
n o  a p aszk ę  z ie lo -  k o w a  2— 2. (J a b ło ń - k ie ro w a ć  do  „G o ń -  
ną o  8 ra n o  w y -  sk io  Jon o ) 6103 Ca ‘ ‘ p o d  „ L a t o “ .

Za spokój duszy nigdy mezapom- 
n anego

ś. t  p

PAW ŁA CYPKJ
zostanie odpraw'one Nabożeństwo ! 
Żałobne dn a 29 czerwca w koś­
ciele św. Jana o 9 rano, o czym | 
zawiadamia Rodzinę, Przyjaciół i 
i Znajomych SIÓhTRA |

e k a r z e
Dr.

P  X W  E C K  I 
A L E K S A N D E R

C h o ro b y  w e  w n ę tr z  
P i l ie s  (Z a m k o w a ) 

N r . 12—6. 
O rd y n u je  

od  god z . 9—17.

Dr.
J A D W IG A  

A N F O R O W I CZ
C h o ro b y  skórne, 
w e n e ry c zn e , k o b ie ­
ce P i l ie s  (Z a m k o - D r R U T K O W S K I 
w a ) 3—9 P r z y jm u -  A L E K S A N D E R  
je  od  g o d z  6— 16 b S ta rszy  A sys ten t 

1 18— 19. | K lin ik i W e w n ę tr z -
j n e j  j N e u ro lo g lc z -  

_  .  D r* . j n e j — P r z y jm u je
O. A b ła m o w ic z o w a  od  godz. 10 rano
ch o ro b y  k o o ie c e  t d o  3 , 0d 6 pp. -
ak u szeria . P r z y j -  | d o  ,  pp  W ezw a n ła  
m a je  od  g  9 12 ; d o  d om u  p r zy jm u - ?
1 od  g. 15— 17 w. 
K asztom * (K a s z ta ­

n ow a ) 7—7.

D r F U N D O W IO Z  
S T E F A N  

C h o rob y  n e rw o w e  
• w e w n ę tr zn e . S v . i 
J ik u b o  (&\4. Jaku-

p rzy jm u  
Ja s ię  od  7 ran o  do 
7 w ie c z ó r  G e d im i­
n o  (d  M ic k ie w i­
cza ) 39—4. te l. 82-29

Dr.
K . S O K O Ł O W S K I

C h o ro b y  sk ó rn e  1 
. , , w en e ry c zn e . P r z y j
^ A 0- . 2 f .r z2|rr ,u.-  1 m u je  od  g. 8 d > 21t od  «  14 do 18

D r.
H  A N D  o u  W IC Z  

B O L E S Ł A W  
P i l ie s  7— 1. 

C h o rob y  sk ó rn e  1 
w e n e ry c z n e

I od  5 do  7 w ic c Ł
V l!n tau s (d W ile ń ­

ska ) 30 m . I ł

G a b in e t  
R en tg en o w s k i 

Dr. M ed .
„  . .  A  Śm i g i e l s k a

O d g. 8 i®, W 19. p m e5 (d  2 3 m k n v a )
i. I  O d  g o d z 'u y  

•— 14.
D r. M ed , 

K U D R E W IC Z  
Z Y G M U N T  

S pec ., w e n e ry c ^ c e  
sk ó rn e  c h o rob y . 

P r z y jm u je  w  godz,

D r.
W O Ł O O Z K O  

C h o ro b y  sk ó rn e  ł
g— 13 I 15— 20. P lb t s  .ł/ e n e ry c z n e  P r - y ; -
(Z a m k o w a ) 15 tn z W , f 0<!?r

------------------ 1 15 — 18 W a l'3 tr .
(Z a w a ln a ) 22.

A k u s z e r k i  I

D r. T . K U N IC K I
C h o rob y  w e w n ą trz  
ne i k o b ie c e  (g i »•- 
k o lo g ia  1 ak u szer e ) 
P r z y jm u je  od  g idz. 
8—10 1 i—5. Viiniaus 

(W ile ń s k a ) 8—«

chem iczną z  m o — ctiorizac 7 N r  4 
to rk ie m  (n o w ą ) na G e(j lm in a  p r ż e z  Z G U B IO N Y  L a ik . 
op a l. S a lto n ą  (d . b ram ę  „ r z e c h od n ią  A s m - L lu ,d ' 

Soltańsk-a) i 7 na s  to  J e rsk l j  ; 514447 w y d a n y  na 
Z w ie r z y n ie c .  6334 M o s tow ą . Z a  d u że  n a z - O asłan iec_ W a

"  w y n a g ro d z e n ie  ! 1f r ia ' u n ie w a z " ia ' się. 64,54

P O T R Z E B N Y  In ­
t e lig e n tn y  p o m o c ­
n ik  do  p ro w a d ze ­
n ia  go sp o d a rs tw a

D r. E D M U N D  
K U N C E W IC Z
a sys ten t K lin ik i  

t ) .  S. B . C ń o ro b y  
uszu, nosa 1 garcUa 
U os to  skg . (Z. F o r ­
to w y ) 8—4. P r z y j ­
m u je  o d  g.

1 15— 18, _____

t 'C -D A N IA  w sp ra ­
w ach  ro z w o d o ­
w ych , s ą d o w ych  i 
in n ych  T łó m a c ze -  m in o  5— 10. 
n ia B iu ro  H P B  
O dm tn tu  (G a rb a r ­
sk i.) 1—26, ró g  G e ­
d im in o  (M ic k ie w i­
cza ). fr on t , I p ię- 
tro

p ro s z ę  z n a la z c y  : '

D r.
H. M A L U if lE J K W A
Choroby k o b ie c e  1 

r o ln e g o  w  m a ją t-  aku szeria . 
ku . Z g ła s za ć  się (P o r to w a )

d os ta rczyć . G e d l-  j Z G u B IO N Y  L a ik . z w ie r z y n ie c  u lica  G odz. p r z y ję ć

M A R IA  
B R Z E Z I N A

l iu b a r t o  (G ro d zk a )
27—1. Z w ie r z y m e j .

Z O F IA  
G R O N E ltO W A  

p r z y jm u je , porady  
5 p o ro d y  w  dom u. 
W iln o , ul. K o n a i-

s k ie g o  1/2—0 ___

J. K O Z Ł O W S K A  
A k u sze rk a  z  d łu go  
le tn ią  p ra k ty k ą  

Uosto’  p r z y jm u je  p o ro d y  
i m * . '  w s z e lk ie g o  ro d za ju

P I Ł K Ę  „ s ia tk ó * -  
k q “  za m ie n ię  na 
su ch y opa ł. Sw .

6364

A )  S z y ję  s tan ik i 
I i  pasy . J as in sk io  

J (J a s iń sk ieg o ) 18— 1 
fr on t , I  p ię tro .

F i r m a  

C Z E S Ł A W  D A G Y S
przyjmuje robotników w y k w a lif l- ' —     |

k7 " 11 „s; i szStSST '
do przeprowadzenia instalacji 

elektrycznych w  Wiedniu.
Informacje i zapisy w  biurz* 
firmy, Wilno, ul. M łynowa 2 

codziennie godz. 8— 10 rano,
3— 4 pp.

s io n k ę  d am ską  g ra  j A n n y  7— 1. 
n a tow ą , ro zm ia r  ■ p O M ID O H O W  E ra  
średn i, su k n ie  , a!c G ‘d a y  fla n s ó w  
c za rn e j * d r . , . ! lu b  n as ion  posia -
£  J ?  , ^ a m ipn1e i d acz  p ro s zo n y  je s t  N r . 3j, 36 zam  e  ę  , Q la s k a w e  p od a n ie  
na op a ł. W ę g lo w a  swegQ  adre3u  dn
14— 7. (O g lą d a ć  od  
g o d z  13), w e jś c ie  z 
p o d w ó rk a  na p ra ­
w o . 6319

szp ec ą c e ) usuw am  
b ez  bó lu  od  7 r a ­
n o  do  7 w ie c . G e ­
d im in o  (d . M ic k ie ­
w ic z a ) 39— 4.

«  ** /% r  St I
W  wielkim wyborze: Oryginalne
nRoggle", beliny zimotrWałe oraz 

rozmaite f l a n c e  poleca ogród 
warzywno -  kwiatowy 

Paw ła  Gintowta-Dziewałtowskiego 
Ringtines 54 (d. Derewęicka).

N A T Y C H M IA ST  K UPIĘ  

białą ceratę matową.’ 

Benedyktyńska 7 

od godz. 8—10.

B E Ż O W E  p a n to fle  
da m sk ie  N r. 36, 
o ra z  c za rn e  m ę­
sk ie  N r . 43*-—41 za ­
m ie n ię  na opał.
L w o w s k a  12— 19.

6420

D A M S K I  p ła szcz  
c za rn y  za m ie n ię  
na opał. S ’ aoo  
9— 3. 6*07

b iu r

ko  n ow oczesn e , 
s za fę  z  lu s trem  

w y m ie n ię  na oo? ł, 
p le c a k  l  sp rzęd zo  

n ą w e łn ę . Onos 
V y ta u t ie n e s  (d  Ta 
sn a ) 34— 2. 637J

G R A N A T O W Y  k u ­
p on  m a te r ia łu  b ie l 
s k ie g o  na m ęsk ie  
u b ra n ie  i m ęsk i 
r ę c zn y , n o w o c z e s ­
n y  z e g a r e k  w y m ię  
n ię  na k r z y ż o w e  
p ia n in o , e w . m a ły  
fo r te p ia n  d o b re j 
m a rk i. O fe r t y  do  
adm . „ G o ń c a "  pod  
„ M u z y k " .  6340

K T Ó R A  z m a tek  
b ę d ą c  w  K a lw a r i i  
zgu b iła  m a lu tk i 
d z ie c in n y  p ła sz­

c z y k  k r e m o w y , m o 
ż e  o d eb ra ć . Jono 
T r e in io  (d  P lu to ­
n ow a ) N r  2—7. 
W e ro n ik a  A le k s a .

K U R Z O  W IE C  dam
fk i,  p a n to fle  b ia łe  
sk ó rza n e  N r . 37, 
to r e b k ę  b rą zo w ą , 
b lu zk ę  Jedw abną, 
p r z y b o r y  da  m a n i-  
cu ru , ce ra tę , f ir a n  
k i, p in g -p o n g  z a ­
m ie n ię  na opał. 
F o p o w sk a  (d . S ven  
t ik u ) 22—5. 6356

R e d a k c ji  „G o ń ca ' 
pod  „M iło ś n ik  

o g r o d n ic tw a "  6308

6444 A sm . L iu d ., m e tr y  T r e n lo to s  (S ta ra ) 
U W A G A : p r z e ra -  i *ca u rod zen ia , w y -  3 2 - 3  o d  gociz .0
b ia m  k r a w a ty  ze  c ią g  z  b iu ra  m e  -  do  U -eJ. 6327
K tn ryrb  —  ro b ie  d u n k ow eg o , F a r t -  ----------------—
n o w e . G ed im in o  : k a rta  S ^ l e ł ° « a:  P O T B Z E B N Y  ro -
15-13 6400 za św ia d czen ie  ko  bo tn llc  r o ln y  do

{ l e j o w e ,  w s z y s tk o  sa m o d z ie ln e j p ra -
U M Y W A L K Ę  le -  j n a naz. Z a m a ro  w  go sp od a r-
k a rsk ą  z p r z y r z ą -  A n to n i, u n ie w a ż -  s tw [0  r o in em  18

! n ia  s ię , / _639 9  k m  o d  w lłn a .

Z G U B IO N O  to -  ; Z g ła s za ć  s ię
re b k e  w  k in ie  u l. W ie lk a  1S
„ A d r i a "  z  d o k u ­
m e n ta m i na naz.

R a d z iw ił ł  Z in a id a .
W  N IE D Z IE L t ;  | p ro s z ę  z w ró c ić  pod  

d n ia  18 c z e rw c a  1 a d re sem  P a g le g ą
na tra s ie  r y n e k  ’ 5—7- 6402 d o  p r a c y  p r zy

d am i do n ie j, o ra z  
2 s z a fy  u b ra n io w e  
z a m ie n ię  na opał. 
K u p ię  k a lo s ze  m ę­
sk ie  N r . 9. S tara  
12— lb . 6486

s k le p  Z . J a n k o w ­
ska 6370

P O T R Z E B N E  p a ­
n ie  o ra z  p an n y

14.30— 16 .0

od  la s t r z y k l  1 za b ieg i, 
j V . R m k tin ća  g - v «

R O W E R  d am sk i 
lu b  m ę sk i z a m ie ­
n ię  na- opa ł. Z w i-  
r y ż d in o  5— 3. Od 
god z . 18— 20.____ 6358

R A S O W Ą  Buczkę 
„ S p a n io l "  z a m ie ­
n ię  na b ie liz n ę  
dam ską  lu b  coś

K a lw a r y js k l  K o  | Z G U B IO N Y  d o w ó d  w yJ ° b^  
sza ry  zn a le z io n o  tv
p ie n ią d z e . O d e ­
b ra ć : za u łek  Sw .
M ic h a ls k i 10—12 
ty lk o  o d  10 do  12.
P o  t r z e c h  d n iach

o sob is ty  L a ik . 
A sm . L iu d ., w y ­
d a n y  na naz. Jo - 
nas M ik o la ić ik a s , 

w y d a n y

u w ażam  za  w ła s -  P r z e z  Sm in 9 P a " u w ażam  za  w ias^  , b erż6 i u n Ie w a łn ia

się. 6441ność.

n ego  ty p u  o b u w ia  
P r a c e  p ro w a d zo n e  
na a k o rd . M o ż l i­
w oś c i z a ro b k ó w  
do 20 R M  d z ien ­
n ie . Z g ła sza ć  s ię  
P i l ie s  24. (P r a c o w  
n ia  k łu m p i) 6312

D r. M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  skórna , 
w en e ry c zn e . G e d i­
m in o  (d . M ic k ie w i­
cza ) 1— 14. T e ł. 997 
o d god z . 8— 13 1 od 

15— 19. ______

D r. M ed . 
M O R A W S K I

b st. a sys ten t k li­
n ik i U. S B. ch o ­
ro b y  sk ó ry , w en e­
ry czn e , p łc iow o . 
P r z y jm u je  kaso­
w yc h  i p ry w a tn y c h  

p e ś ja l - S v  M y k o lo  (S w .

; (D re w n lc k a ) 4— II.

i  K O R C H O W A
O la n d i) (d . H o .en - 
d ern ta ) N r . 4 — J.

M ich a lsk i) t  m  1 
Od g  9— 13 ' 10- 18.

W E Ł N Ę  cza rn ą  na 
s u k n ię  dam ską, 
d o b ry  g a tu n ek  za -

z  "u b ran ia . O g la d a ć  m ie n ię  na opał. 
c o d z ie n n ie  do  Z g ło s z e n ie  do

godz. 14. Z a ras ą  
(d . Saska  K ę p a ) 
6— 3.

S Ż K Ł O  in s p e k to ­
w e , w ó z e k  rę c z n y  
2 -w u  k ó łk ę  1 w a l i ­
z y  p o d ró żn e  z a ­
m ie n ię  na opa ł. 
L ig o n tn ć s  (S zp ita l­
n a ) 7— 7. 6393

S Z L A F R O K I,  su­
k ie n k i je d w a b n e  
le tn ie , n oże , w id e ł  
ce, ły ż k i  n ie rd z e w  
ne, g a rn k i a lu m i­
n io w e  5 l it r ., o ra z  
k s ią żk ę  k u ch arską  
„D z ls s lo w e j "  za ­
m ie n ię  na d rze w o . 
M ic k ie w ic z a  (d . T . 
Z a n a ) 7— 4 (w e jś c ie  
z  p o d w ó rza ). 6572

adm . „G oń ca * 
„W e ł j ia ^ ._____

pod

Z G U B IO N Y  L a ik . P O T R Z E B N Y

6360w a żn la  się.

Z G U B IO N O  p o r t-  
W O Z F .K  d z ie c in n y  ! f e l  z  d ok u m en ta - 
g tęb ok l, k red en s , m l, w y d a n y m i na 
stół, k a n ap ę  1 r ó ż -  n az. G o d le je w s k t  
n e  d ro b ia z g i • za - F ra n c is ze k . P ro s z ę  
m ie n ię  na topał. o  z w ro t  t y lk o  d o - 
S te fa ń sk a  7— 4. O d  k u m e n tó w . A d re s

A sm . L iu d ., w y d a  ch ło p a k  do  n au k i 
n y  na naz. S k rzyń  Z a k ła d  m ech a n iez - 
ska W ik to r ia , u n ie  ny. U n iv e rs lte to  

(U n iw e r s y te c k a ) 4 
T a m ż e  za m ie n ię  
na op a ł to k a rk ę  
z e g a rm is trz o w s k ą  
(p o le rk ę ).  6383

D r. N IE L U B S Z Y C  
G a M n et

re n tg e n o w s k i 
P y l im o  (Z a w a ln a ) 
22— 3. P rzy jm u je  od 

god z . 2 do  4.

g o d z . 11— 13 1 od  
17— 19. _  6438

W Ó Z  b r y c z k ę  za ­
m ie n ię  na opa ł. 
C iu r lio n io  (d . Z a ­
k r e to w a ) 29— 1.

W Y M IE N IĘ  3 b ec z  
k i na  opa l. W jle ń -  
sk a  18— 12. 64377

W O Z E K -s p a c e ró w  
k ę  „ K o n k o n "  z a ­
m ie n ię  na opal. 
W ie lk a  48— 12.

S a w a n o r ią  41— 50.
6353

Z G U B IO N Y  L a ik . 
A sm . L iu d ., w y d a ­
n y  p r z e z  gm in ę  
R u d o m in y  n a  naz. 
K o w n a c k i Z y g ­
m unt, u n ie w a żn ia  
się.

P R Z Y J M Ę  n a ty ch  
m ia s t m ę sk ieg o  
o ra z  d a m sk iego  
f r y z je r a .  Z a w a ln a  
14-7 .

|lauka i wythewanej

D r. O R Ł O W S K *  
R O M U A L D

ch orob y  p rze w o d u  
p o k a rm o w e g o  I ser 
ca od  7 do  10 ran o  
i od  3 pp do 7 pp 
G ed im in o  (d . M ic ­
k ie w ic za ) 35 En 4. 
te l. 32-29

Dr M ed  J A N IN A  
P IO T R O W IC Z -  

J U R C Z E N K O W A
C h orob y  skórne, 
w en e ry c zn e . k o b ‘e- 
ce P r z y jm u je  od 
g ł l  -  13 i 15 -  17. 

I  Joga ilos (J a g ie llo ń ­
ska ) 16—8

A .)  N A J T A N IE J  
1 n a js zyb sza  m eto - 

5411 da n iem iec k a  kon-
  w e rs a c ja  (k u rs  wa

Z A M IE N IĘ  e le -  k a c y jn y )  o ra z  tek- 
g a n ck ą  sp a c e ró w -  c je  p isan ia  na ma 
k ę  z  b a ga żn ik ie m  s z y n ie  G ed im in o  
na o p a l A g o n ią  4— 12 o ra z  W o lo - 
7— 8. 6382 ku m p le .

D r. m ed
W ik to r  P IE S K Ó W
ch o rob y  net ,vow e 

i w e w n ę tr z n e  
U osto  (P o r to w a ) 
3—2. O rd y n u le  od  
11— 12'/, I od  15'/,

S iostra  
K U L E S Z A N K A  St. 
Z a s tr zy k i (d o ż y ln e ) 

b ań k i (c ię te ), 
z a m ó w ie n ia  na 

dom  od  7 r. do  7 w  
G ed im in o  (d. M 'c -  
k ie w ic z a ) 39 na ł  

teL  .2-29.

M A R IA
L A K N  E K O W  A
p r z y jm u je  od  godz. 
9 ran o  d o  7 w iecz . 
Jas in sk io  (d. Jas ń- 

s k ie g o ) 7—*.

E U G E N IA
M A C I A S Z E K
b st p o ło żn a  1 s io ­
stra  o p e r . K lin ik i  
P o lo i . -G in e k o l.  U. 
S B., p r z y jm u je  za 
m ó w ien ia  do p o ro ­
d ó w  1 z a b ie g ó w  fe l 
czersk ich . K la jp e -  
dos (Ż e l ig o w s k ie g o ) 

6— 42

B R O N IS Ł A W A
R O S IŃ S K A

L w o w s k a  57— ».

/.a spoko, dusz

ś. +  p.

źor»y Adeli, córki Marii 
i syna Eugeniusza

I zostanie odprawiona Msza św  26 

j czerwca o g.  9 rano w k o ś c ie le  

I po-Bernardyńskim, o  czym z'awia- 
| d am ia ią

CORK!

; Za spokój duszy ś. + p.
Z  F i l i p ó w

Nic aiiny Moczulskiej
I tragicznie zmarłej 3-u aja 1944 r. 
odbędą sie 3 Msze św. Żałobne 

| w poniedziałek dnia 26 czerwca 
1944 roku o godzinie 9-ej rano 

Iw kościele Wszystkich Świętych, 
na które zapraszają Życzliwych 

| pamięci Zmariei SĄS1EDZI

Za spokój duszy
ś. t  p.

Henryka Wołodźko
zostań.e odprawione Nabożeństwo I 
Żałobne w kościele po-dernardyń- 
skim we wtorek dnia 27.Vi-44 r. 
o g. 9. < czym zawiadamiają Krew- | 
nych, Przyjaciół i Znajomych po­
grążeni w głębokim smutku

Matka, Brat i Bratowa |

W dniu imienm
ś. t  p.

Władysława Dwidzkiego
odbędzie się w  kościele św. Te- 

! resy dnia 27.VI o g. b rano Msza J 
św. Żałobna, na którą zapraszaja 
wszystkich życzliwych pamięci 
Zmariego stroskani

Zona, Synowie, Synowe |

W dniu Imienin
ś.fp.

Władysława Bejnara
gen. dyw. b. W. P. 

odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne w kościele św. Kalarzyny dnia f 

| 27.VI b. r. o g. 10 rano.
O czym zawiadamiają życzli- I 

wych pamięci Zmarłego
Zona, Syn i Bratanica

W dniu Imienin
*tp.

Ks. Władysława Tołotzki
odbędzie się Msza św. w koście­
le po-Bernardyńskim o g. B rano 
dnia 27.Vl-44 r., o czym zawia- 

I damiają Przyjaciół i Znajomych 
życzliwych pamięci Zmariego

PENiTENTKl

W 30-tym dniu od śmierci 
ś. t  p .

Heleny Lisowskiej
I 26 czerwca 1944 r. w kośc:ele 
w Nowo-Wilejce o g .  7 rano od­
będzie się Nabożeństwo Zalcbne, 
o czym powiadamia MĄZ

W dwa miesiące od zgonu 
ś. f  p .

Ludwika Fek̂ cza
zmarłego w Tarnopolskim

zostanie odprawione Nabożeństwo j 
Żałobne za spokój Jego duszy J 
dnia 26.VI b. r. o godz. 9 rano 
w kościele św. Jakuba, o czym 
zaw adamia Krewnych i Życzli­
wych Jego pamięci RODZIN/

W. S M IA Ł O W ó K A
P!Ue9 (d Z a m k o ­

wa) 26—6.

W IŁ Ł O W IC Z O W -  
N A  H E L E N A  p r z y j 
m u je  p o ró d y , rob i 
z a s trz y k i (d o ż y ln e , 
s taw ia  bańk i c ię te  
1 z w y k le , m asaże 
O strob ram sk a  25 
m 13

Z A N K O W IC Z  
O S T R Y N S K A

z d łu g o le tn ią  p rak - 
— 16'/, (op ró c?  n ie tyk ą  S ad ow a  (So- 

d z le l 1 św ią t). dtp  13— 4

W drugą rocznicę śmierci 
s. +  p.

Edwarda Bruźyłowskiego
| odbędzie się Nahożeristwo Żałob­
ne w dniu 26 czerwca r. b. o g. 8 

| rano w kościele śś. Piotra i Pawia, j 
na które zaprasza życzliwych pa­
mięci Zmarłego ZONA !

W  trzecią rocznicę tragicznej 
śmierci ś. f  p.

Franciszki Eorodz czowsj
odbędzie się Nabożeństwo Załob- 

[ ne w kościele św. Katarzyny w j 
poniedziałek dnia 26.Vl-44 r. o go- 

| dżinie 7 rano, o czym zawiada- | 
mia Krewnych i Znajomych

-SYNOWA |
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